
Nr 39. Kraków, Niedziela 18 Lutego 1900. Kok XIX.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

V. m ie jscu ....................................................
NV Austro-W ęg., z przesyłką pocztową 
W Państw ie Siem ieckiem  . . . .
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajach 
Pojedynczy numer kosztuje 5  c t . ,

rocznie:
12 zł. (24 kor.) 
10 „ (32 
20 „ (40

półrocznie-.
6 zł. (12 kor.)

10
(10
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kw arta ln ie :
3 zł. ( 6 kor ) 
4 , ( 8  
5 „ (10 „

miesięcznie:
1 zł. (2 kor.) 

1-35 zł. 2 70* . 
l-7.fi ,  3-50 „

2'—

NOWA
24 , (48 „ )  12 „ (24 „ ) 6 ,  (12 „ , 2—  , 4—  
przesyłką pocztową 6  c t . ; — we Lwowie w Biurze 

dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plohna. ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 6 ct.
P ren u m era tę  p rzy jm u je  się ty lko  n a  cały m iesiąc.

Listy z pieniędzm i i p rz e k a zy  pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać- fra n co  do Adm inistracyi N ow ej R tfo r m y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

tow ane  nie podlegają opłacie pocztowej. — L is tó w  n iefrnnkow anych  nie przyjmuje się. 
R ękopisów  n a d sy ła n ych  R edakcya  nie zwraca.

A d re s  R e d a k c y i i  A d m in is t r a c j i : u lic a  św . J a n a  L. 13. 
T e l e f o n u  Nr. 41.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ę :
K am lęjscow a: Adnumwraoja Notwg Rtform y  i wuystlde unędy rrmtom - ■ i H u a .  
w u : Adminiitnoya Nowęj Reformy. — Magazyn nowefei P. A. Oiigara i Qłówn» trWLka 

Ryniu. — Ageneya J. Hopeaaa i A. Salomonowej, Plac Maryaeki i .  - 5,
tego, Sukiennice. — Handel Kretschmera. Rynek. — Handel J. Kkiera, uL KannaUoka 18
U  n a  ft fa f w a  a  h t i.   -------------   — ■ — ----- - d ^ j ■ v a -__ ■ *

we L w u

i

■kiego ^ ______________        ^
Zamiejscowy prenumerute 1 oalossenlu przyjmują Biura dsianników 
Wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Piw. _  W 
sin Heszelee. — W Jarosławia L. StraesS«rg. — W Wiednia pp. ^łamutnirr Z~~?» 

er (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bacylei i Wrocławiu). — 
. Opelik, R. Moese (takie w Berlinie, Hamburga, Monachium i Norymoeraie). — H—— i 

Ooldschmied, M. Dukea, H. Schalek, J . Danneberg. — W P a r y i n  Societó MutueBe de P*.
blioitó A. L o r e 11 e. direoteur, Rut OaamarOn, 81.

O g ło s z e n ia  (ineeraty) prsyjmye Administracja za opłatą od aiyóoa wiersza drobna M- 
ąaem (petit), u  pierway raz 10 ci, za k.tdy nastfpny ras p« 6 o*ut — N ad esłan e  
■0 centów od wierssa za kaidy ras. — N e k ro lo g ia  po 15 et od w i* » . —
O U ezne po 50 ot. od wiersza. — Z a ly e a a lk l  do Nowej Reformy (wwnnktr, cyrkularna. 
Oponenta itp.) priyjmąje M  sa e a t  1 słt od 100 ^uem dla Mmesouawrób a 5o c t od IM 
&  atsjsosTTjek p m a a w ł  K s ię t i i f  oprana się ■ ■ p n ó d  nadsełaó

* K r a k ó w ,  17 lutego.
Jsk  zaczął krzyczeć w nibuogłosy, wołać: 

„prowoka^ya! bezimienni buntownicy! burzy
ciele pruskiej legalności!" —  tak wreszcie do 
cztkał się Dziennik Poznański tej marnej po
cie' hy, ze rząd pruski urządził obławę na 
„zdraj ów stanu“ —  i irz< eh „podejrzanych" 
zamknął do kryminału.

Dalecy jesteśmy od rzucania podeirz*ń; idzie
my „atej, i nie poaadzamy redakcyi Dziennika 
Poznańskiego o chęć wywołania pościgu roda 
ków przez władze pińskie; — ale nie możemy 
przemilczeć faktu, że cała publicystyczna, w naj
wyższym stopniu obłudna i nierozsądna taktyka 
Dziennika Poznańskiego mogła pobudzić lisią 
czujność władz pruskich i wprost zachęcić je 
do sztuczek szpidowskich, których następstwem 
jest uwięzienie Witołda Leitgebera, Zygmunta 
Melerowicra i Jana Kolendy, jako podejrzanych
0 zdradę stanu.

Przypominamy więc fakta. Kiedy, po osta
tnich aiŁsztowaniach w Warszawie, pojawiła s ę 
pod wszystkiemi trzema zaborami, odezwa „ligi 
polskiej", najpierw podniósł „larum" Czas, a 
tu i w jego tropy poszedł Dziennik poznański. 
Oba ugodowe organa, jeden w Krakowie, drugi 
w Poznaniu, zabrzmiały jedną, ugodową nutą. 
Szczególnie sprawę całą wziął sobie do serca 
poznański organ p. Kościelskirgo i w długim 
szeregu artykułów p. t. „Prowokacye", nie mó
wiąc już o całym nawale innych, rzucał podej 
rz nia, kto może być autorem odezwy warszaw
skiej, podkreślał z naciskiem pogłoski, że pro
pagand* polska, operu.ąca w Królestwie, m a 
t a k i e  p u n k t  o p a r c i a  w K s i ę s t w i e  
P o z n a ń s k i e m  i t d. Wreszcie wpadła re- 
dakeya Dzimm ka Poznańskiego na pomysł wprost 
zdumiewujący brakiem poczucia, już nie patryo- 
tyzmu, ale rozsądku i taktu. Przytoczyła znaną 
interpelacyę Niegolewskiego, której następstwem 
było wykrycie szpidowskich prowokacyj Bae- 
rensprunga, dając do poznania, ie  i obecnie 
takie najprawdopodobniej władze pruskie sztu
cznie prowokują ruch pairyotyczny polski, aby 
przez to wytworzyć powód do nowych prześla- 
wań żywiołu polskiego.

Pomysł ten był albo scfisteryą, na której prze
cież nawet rząd pruski p< zm ć się musiał, albo 
ea Jrohliwyr M cikiem  poczucia dla spraw o„ 
rod ow yh . Naturalny objaw reikcyi przeciw uci 
skowi rusyfikacyjntmu w Królestwie, wydał się 
ugodowcom z Dziennika Pozn._ ezemś sztuczneia, 
jakiemś dziełem, tajemniczą ręką wzniesionem, —  
a edezwa „ligi narodowej" bardzo zresztą skro
mna i cznzuralna, np. w Galicyi, wyrosła w 0- 
czach tych „pruskich Polaków" do kształtów  
komety, zapowiadającej w yŁuch nowego pow
stania polikiego. W>ęc zm obowiązek „patryoty- 
zmu" uważał Bobie Dziennik Fozn. rzucać około 
siebie durunami, *by dosięgnąć niemi mniema
nych spiskowców, -  ba. wzywał ich. aby w y
szli z ukrycia i wyjawili swoje nazwiska (sic!) 
prawił Kazan a o j.-otizehie legalności w postę
powaniu Polaków, pobłażliwem milczeniem zby
wając nielegalność postępowania a .adz pruskich
1 rosyjskich. . .

Trudno sobie wp-ost wyobrazić, a y ego ro
dzaiu instygow anie polskiego pisma  ̂ P*26 
własnej, poUk ej ludności, mogło minąć bez 
wpływu na rzad pruski. Przecież prokuratory 
pruskiej obowiązkiem było zwrócć uwafę na 
tego rodzaju rewdacye i dać władzom policyj

nym polecenie, aby rozwinęły czujność, „bo coś 
najwidoczniej knują się wśród poi kich patryi- 
tów", skoro prasa polska wzywa przeciw nim 
pumocy. A nadto rząd pruski chciał uwolnić się 
1 d podejrzeń, jakoby „prowokował" ruch polski 
przez tajnych agentów.

Czy takie były morywa władz pruskich gdy 
przystąpiły do aresztowania Le tgebera, M le- 
rowicza i Kuhndy, — tego naturalnie nikt nie 
stwierdzi; ale że bezgranicznie nierozsądne ar
tykuły Dziennika Pozn. mogły taką akcyę wy
wołać, to niemniej jesi prawdopodobne.

To też Dziennik Pozn. bardzo niemiło czuł 
się dotknięty aresztowaniem Leitgebera. Tłoma- 
czył, że „dziwnem" — a my powiedzielibyśmy: 
n a t u r a l n e m  — zrządzeniem, wypadek are
sztowania zaszedł w ł a ś d ■ e po u k o ń c z e 
n i  u w tem piśmie „materyału prowokacyjnego". 
Organ ugodowy nie przypuszczał, „aoy coś zgu
bnego dl* piństwa" knoć zdołano w sferach 
„napuszyslej frazeologii politycznej", wreszcie 
wspaniałomyś’nie nakazał sobie milczenie z na
iwną wiarą, że śledztwo wykaże „całą winę, 
lab całe dzieciństwo". Cieszył się wreszcie or
gan p . Koś dolskiego, że właśnie gdy zaczął się 
u nas objawiać „dekadentyzm po l i t y c z n y o n  
jeden stanął u wyłomu i „n.ejednę egzystencyę 
uratował przed zgubą".

Prawdziwie wstyd, że w czasach, gdy pruscy 
ministrżwie pastwią się w Sejmie i parlamencie 
nad ludnością polską, lekceważą powagę naszych 
posłów znalazło się pismo polskie, które za 
specyalne zadanie obrało sobie, gnębić moralnie 
każdy żywszy objaw ruchu polskiego, gdy rząd 
pruski przytłumia go fizyczną przemocą. Cel u 
obu ten sam, — środki tylko odmienne.

im m m n  Jjwei M o n it
L itró w , 16 lutego.

(Sprawa teatralna. — Z  „Sa7onuu).
(?). Trafnie zanotowaliście w depeszy swej 

lwowskiej z dnia 13 b m. „korzystny zwrot 
(w sprawie teatralnej) dla p. Tadeusza Pawli
kowskiego", choć wiadomość ta stoi w sprze 
czności z umieszczoną w tym sam/m numerze 
korespondeucyą moją. gdzie mowa, iż „dzierża
wa teatru dostanie się p. Hellerowi" Sprzecz
ność ta stanie się zrozumiałą przy uwzględnie
n i u . . .  dat obu doniesień. Korespondencya jest 
pisana dnia 11 b. m. i oddaje wiernie nastrój, 
który w sferach teatralnych panował wtenczas. 
Był on, odnośnie do szans p. Pawlikowskiego, 
wysoce pesymistycznym. — „Prócz marszałka 
i prezydenta miasta, p. Pawlikowski nie chciał 
i nie umiał sobie więcej zjednać zwolenni
ków" — pisałem w korespondencyi, wiedząc, 
że u nas „czapką, papką i solą" ladzie dora 
biają się laurów i powodzenia, a to samo, o- 
“trz»j tylko, satyrycznie, piiał też nazajutrz 
Kurycr Lwowski, kładąc w usta jednemu z ra
dnych zarzuty, że p. Pawlikowski „nie uznał 
za stosowne pochodzić za swoją sprawą"...

Wszystko to można było pisać w niedzielę, 
11 b. m., — a w dwa dni później nastąpił już 
„korzystny zwrot dla p. Pawlikowskiego". Na
stąpiło posiedzenie Bady miejskiej, na którem 
okazało się. że najlepiej zorganizowane i naj
silniejsze „mieszczańskie" stronnictwo Rady (tak 
zw. Strzelnica) jest przeciwne p. Hellerowi, że

przeciw niemu oświadcza się też większość rad
ców żydowskich.

Wczorajsze posiedzenie Rady było ciągiem 
tej batalii, w której walczą ze sobą cztery za
sady, cztery kierunki główne: 1) umiastowienie 
teatru (wniosek p. Markiewicza, nieszczęśliwie 
sformułowany); 2) oddania teatru w drodze kon
kursu przedsiębiorcy, z zastrzeżeniem gminie ty 
tułam czynszu 30% czystego dochodu, najmniej 
jednakżs w kwocie 20 000 złr. (wniosek pp.: 
Michalskiego i Loewcnstcina); 3) wydzierżawie
nia najwyżej plącącemu (« niosek dra Dulęby i 
innych, różniące się między sobą co do wyso
kości czynszu); 4) wydzierżawienia za oznaczo
nym czynszem, oraz dopuszczeniem gminy do 
udziału w zyskach. Oioło tych zasad obraca 
sie dyskusya i szereg innych wniosków, przed
stawiających znaczne różnice n> punkcie szcze
gółów, sum pieniężnych, — kwestyj administra
cyjny h — nie zasady naczelnej.

Która zapada zwycięży — teraz przewidzieć 
się jeszcze nie da. Najmniej szans powodzenia 
ma, niestety, pierwsza. Zwolennicy Hellera gru
pują się przeważnie około trzeciej, przedstawia
jącej oczywiście dla przedsiębiorcy największą 
wygodę i koizyść, zwolennicy zaś p. Pawlikow
skiego będą prawdopodobnie głosowali za drugą, 
jako nie narażającą miasto na straty (czem naj
więcej przeciwnicy dyr. Pawlikowskiego grożą) 
i przedstawiającą gwarancyę poważnego docho
du rocznego.

Z 1 tatru przeniesiemy się na chwilę do „S a- 
l onu" ,  do którego czytelników bardzo chyba 
rzadko prowadzę. Bo — prawdę mówiąc — nie 
ma po co. Charakter nieartystyczny Lwowa ni
gdzie się nie manifestuje tak smutno, jak  na 
wystawie Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. 
Smutne wrażenie robią już same sale wystawy, 
ciasne, o fataleem oświetleniu, nie dozwalające 
gromadzić większej liczby obrazów, ani też 0- 
świetlać należycie tych, które są wystawione.
0  ileż szczęt li wszem jest pod tym względem 
Towarzystwo krakowskie, które się niebawem 
wprowadzi du gmachu właBaego. Marzy o tem
1 tutejsze Towarzystwo. Fundusze na budowę 
gmachu znalazłyby się nawet — na przeszko
dzie stoi tylko ubujętność naszej Rady miejskiej, 
która prośbę Towarzystwa o plae pod badowę 
od niepamiętnych lat traktuje od. niechcenia. 
Krępowany brakitBiŁjiiojroi; nie może 
rozwinąć szerszej dziatainotoi, nie noże urządzać 
zbiorowych wyutaw obcych iuo «wojskien, a 
Lwuw nie ma sposobności do poznania nowszych 
prądów i rworów malarstwa polskiego.

Smutne to stosunki, a jednak trochę winy 
musi sobie i za.ząd przypisać, gdyż jeali od 
czasu do czasu zdobywa się już na sprowadzenie 
większej ilości płócien, mógłby czynić pod tym 
względem wybór stosowniejszy, a przedewszy- 
stMem sprowadzać rzeezy swujskie. Bezwątpie 
nia wystawianie prac malarzy ODcych dużo przy
czyniłoby się do podniesienia u nas kultsry 
estetycznej, ale tego cela nie osiągną paradujące 
u nas obecnie płótna malarzy francuskich, nie
mieckich, szwedzkich, pp. Grollerona, Goilleau 
ma i innych znakomitości, o których ziomuowie 
ich nic chyba nie w iedza, « których poznacie 
i nam ani pożytku, ani przyjemności wielkiej 
nie sprawi.

Z naszych artystów figuruje na wystawie pra
wie stale kilku portrecistów, czasem pojawi się 
jakiś pejzażyk — świadectw żywsz-j twórczości 
w ostatnich czasach me widać. Źle jest, gdy

nasi artyści walczą z ob jętnością ogółu, żle też 
jeśli — jak teraz — mają „obstalanki": deko- 
racye malarskie do nowego teatru. P. A u g u 
s t y n o w i c z wystawił niedawno portret namie 
stnika, dyr. Lazarusa i mecenasa Czemeryń- 
skiego. Szczególnie ostatni (w czamarze, z fajką 
długą w d om) podnosi się do znaczenia typu 
zachowując wiernie całą żywość i prawdę por
tretowanego indywidualizmu. Trochę za to zma 
cierowanym w tonie, zbyt żółtawo-brunatnym 
jest purtret p. Harasimowicza. Dobrze znany 
Krakowowi p. B a t o w s k i  wystawił „Bal 
w Chreptiowie" (z „Potopu" Sienkiewicza). 
„Święcone" p. S a s k i e g o  ma bardzo ładnie roz 
łożone światła, z trzech stron padające, nato 
miast w ugrupowaniu osób znać stary szablon, 
pozowanie. Jakże inaczej grupuje większe ze
branie p. M e h o f e r .  O portretach i studyacb 
p. P a j ą k ó w n y  pigać nie będę, zna je i ceni 
Kraków już oddawna. Mamy obecnie jeszcze 
wystawę kilkunastu prac p. Mieczysława R e y 
z n e r  a. Złą sobie oddał przysługę artysta, wy
stawiwszy tyle prac razem.

R z e s z 6 w , 16 lutego. 
{Karnawał. — Dzieje rzeszowskiej Bady miej
skiej. — Sprawa propinacyi. — Stanowisko dra 

Adama Jędrzejowtcza. — Kasa chorych).
Wydobyć coś z takiej miejscowości na arenę 

publiczną, jak Rzeszów, nie należy ani do naj
łatwiejszych, ani do najprzyjemniejszych czyn
ności. W bieżącej chwili możn»by jeszcze roz
pisywać się o balach, piknikach, wieczorkach 
i t. p . , które mają jednodniowe lokalne zna
czenie, jednak poza rogatkami Rzeszowa nie bu
dzą nawet tyle wspomnień, ile ich budzi śnieg 
zeszłoroczny. Mimo wielkiej liczby zabaw i do
statecznej spoBibnośoi do poznania się, młodzież 
nie hołduje hymenowi, pod tym względem y , zy- 
> ikie bale są bezproduktywne, a długość obe
cnego karnawału stoi w odwrotnym stosunku 
do liczby zawieranych małżeństw. Może sobib 
statystyka mówić, co cbce, w naszej dzielnicy 
przecież głównym powodem do wstrzymywania 
się od zawierania małżeństw jest bLda mate- 
ryalna. Kto nie chce na własnej skórze odezuć 
prawdziwości teóryi Maltbusa, woli wieść kawa
lerski żywot i skazać się na samotność w życii 
niż cierpieć wieczne braki. Przyczynia się d j  
tego fakt, że młodzież nasza w zatrważającej 
większoiei zapoznaje wartość zawodów niezawi
słych, poświęca się urzędom, w których stosun
ki materyalne układają Bię korzystnie dla za 
wierania małżeństw dopiero po 30 latach życia, 
kiedy to znane nawyczki, przyzwyczajenie i wy 
gody kawalerskie stają się główną do tego przo 
stkodą.

Takie r  fliksye budzi rzeszowski karnawał. 
Na innych polach życia publicznego brak ró
wnież materyału do pociessających obserwacyj. 
Tygielek lu onomiczny nazwany Radą miejską, 
radpgaty. Ostatnie wybory połowy członków 
Rady odbyły się jeszcze w listopadzie zeszłego 
roka. jednak wskutek wniesionego protestu n i 
wa Rada dotąd nie urzędaje. Tymczasem w skła 
dzie starej R*dy czas, śmierć i — ust „wa kon 
kursowa zrobiła liczne szczerby. Dość pow e- 
dzieć, ł e  s t a r a  R a d a  n i e  j e s t  w c a l e  
k o m p l e t n ą ,  że do kompletu brakuje dwóch 
radnych, że brakło ju t zastępców, którychby 
w miejsce radnych Sekóabluma i Silbera w skład 
Rady można było powołać. Ponieważ Rada

miejska powinna się składać z 36 członków, 
ponieważ tych członków jest tylko 34, przeto i 
uchwały zapadające w lakiem ustczuplonem 
ciels, budzą wiele wątpliwości co do swej wa
żności.

W gronie magistratu od eałego szeregu mie
sięcy braki litość budzące. Asesor Kiu> już da
wno zmarł, płatny as*Bor dr. Seydl dotknięty 
ciężką sisb iscią, która ma od pół roka z górą 
z łoża pows ać me pozwala, obowiązków ase
sora składać nie myśli, dr. L:cker rezygnował 
już kilaakrotnie z mandatu do magistratu, je
dnak nadaremnie, Rada rezygnacyi me przyjęta, 
choć bigo wie tylko wiedzą dlaczego, a dr. Lecker 
w obradach magistratu wcale udziału me bie
rze. Ciężar rządów miejskich rozdzieli się mię
dzy drow Jabłońskiego i Alsa i dziwić się na
leży, że niemal rok cały upływa od chwili, gdy 
stan taki zakradł Się do Rady miejskiej 1 nikt 
nie stara się o zmianę na lepsze. ^

W ostatnich czasach wiole krwi napsuta lud
ności sprawa propinacy.. Dzierżawca propinacyi 
(oparty na zawartym z miastem kontrakcie) po
stępuje zupełnie dowolnie: narztkają zarowno 
szynkarze jak publiczność, Rada miejska jest 
bezradną, widząc jednak powszechne rozgory
czenie postanowiła zwołać już teraz (na dwa 
lata przed końcem dzierżawy) ankietę, mającą 
zająć się sprawą zmiany kontraktu dzierżawy 
propinacyi. W całej sprawie propinacyjnej jest 
dla miasta niejako rafą podwodną, o którą roz 
bijają się wszelkie dodatnie zapędy, stanowisko 
dra Adama Jędrzejowicza. Dr. Jędrzejowicz za
czął swoję polityczną kary erę, która go na fotel 
ministra dla Galicyi doprowadziła, od posłowa
nia do Rady państwa z miasta Rzeszowa. Pa
miętamy owe złote góry obietnic, które zamie
niły się *  pagórki suchego piasku, jakie w mo
wie kandydackiej obiecywał Rzeszowowi ówcze
sny pan kandydat. Wiatr rozwiał piasek, zasy
pał nim oczy tutejszym obywatelom, którym 
zdawało się, że z działalności pana posła roz
lewa się na miasto zdrój szczęścia. Tymczasem 
dr. Jędrzejowicz ani jeko poseł, aui jako mini
ster, nic dla miasta dobrego nic zrobił.

W sprawie propinacyi pan Jędrzej owici, jako 
dzierżawca propinacyi w Ruskiej ftsi i jako 
dzierżawca dodatku krajowego od trunków, pod
dzierżawca jedno i drugie p Perlbergerowi, dźier 
żuwc.y propinacyi miejskiej. Propinacy* w Bu
skiej W. wytwarza dla miasta niebaapłeckną 
konk.rencyę, pobór dod.tcu krajowego lagraza 
szykaną, gdyby kto Inny, a nie p. Iłrlberger, 
został dzierżawcą propinacyi miejskiej i dlatego 
należałoby miastu przyjąć wobee p. Jędrzejowi
cza wszystkie, te waiuoki, jakim p. Per burger 
czyni zadość i jakie miasto też josi w każdej 
chwili przyjąć gotowe. Szkopuł jest jeden. Oto 
p. Perlbtrger, jako człowiek prywatny, ma ty
siące sposobności do zbhscnia się do p. Jedrse- 
jowicza 1 do pilnowania swych interesów. Mia
stu brak takiego stałego rzecznika wobec pana 
Jędrzejowicza, który s«m z natury rzeczy -pil
nuje tylko swego interesu.

Obecnie jednak sprawa atała się tak głośną, 
utyskiwanie tak powszechne, żale do panów, 
którzy bez względu na interes ogółu, są dzier
żawcami funduszu propinaoyjnego i dodatków 
krajowych, tak przykre, że mieszkańcy Rzeszo
wa mają przecież naczieję że p. Jędrzej jwicz 
choć tym razem ułatwi ze swej strony sprawę 
miasta, które ł-obec niego gotowe jest przyjąć 
na siebie wszystkie warunki (wraz z warunkiem

Antonina Morzhowsha.
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Zajechał pierwszy koczyk państwa Myfiń 
ukieh. W 8̂ 1 nie rozlegał się je«zcse gło-i Py 
szkiewicza. k óry k muś przeczył, przeczył da
lej pr/y pośegnaniu z J dowskimi, wreszc1'- 
sprzeczał się z żoną w kwestyi podniesienia lub 
spuszczeniu budy u koczyka.

— Glzież G ąb8lu? — spytał Jod.wski, po 
odjeżdzie ostatniego gościa.

— Nie wiem! — odparła ż ina.
— Wyszedł po angielsku.
— Cóż znowu! Byłaby to oryginalność, gra 

Bieżąca z niegrzecznuścią.
— Mi że niezdrów — zauważył Jodowski.
— E! nie...
Pani Ewa usiadła przy fortepianie i na tle 

trylów i pasaży rozwinęła mel >dyę ukraińskiej 
dumki: „Łetyt orel ponad morela

—  Usłyszy i przyjdzie — pomyślała.
Grąbski jednak nie przyi h >dził; albowiem

nietylko, że rów przesadził, ale puścił g'ę szyb 
kim krokiem po przez łąki! Czuł konieczną po
trzebę ruchu, zmęczyły go wywody Pyazkiewi- 
cza i stereotypowe pytania sąsiadów Judowskich:

Eanów 1 pań Rotkiewiczów, S ukiewiczów i Pat
ie więzów: Co słychać w Warszawie? przytem 

rozmuwa z Kutnickim rozdrażniła go, wywołu
jąc dysharmonię między jego przeszłością a te
raźniejszością; od kilka lat zapomniał był o 
dawnej piosnce; teraz zagrała ma w duszy, jej 
minorowe tony i rytm wojowniczy, odezwały 
się strasznym dyssonansem z jego nową, tak 
subtelnie ułożoną pieśnią.

„Reka w rekę" — z tem hasłem przed dzie
sięciu fcty rozeszli się byli: on, Kotnicki i kilku 
innych. Wchodzili w życic z szzloną wiarą w 
zwycięstwo własnych idei, twardą pracą i nie
ugiętym, hardym karkiem mieli przebić się przez 
wrogie im szyki i wznieść wysoko swój sztan
dar. „Bój do śmierci! — wołał Kotnicki — z 
piórem, z pługiem, z książką, czy retortą w rę
ku; bój z ci< mnotą, z szarańczą przesądów, z
ćmą komunałów".

Jak on ich porywał wtedy wzrokiem iskrzą
cym krótkiern. a jsk hartowny miecz ciętem 
słowem; a stary pr fesor łaciny,^ z którego sy
nem k. 1 gowali, mitygował ich 1 uśmiechał się 
smutnie, słysząc ich rozprawy.

_  Dzieci, dzieci 1 M .erzyic siły na zamiary; 
b gdajb' ś ie dopięli ch< ć sein-j części w*s?y -h 
celowi Pamiętajcie jedn k. przydawszy s kiem: 
iść ręka W rękę, bo „nec Hercules contra plu-
res

Młodzi wzruszali ramionami poza p ecan 1 sta
rego lecz hasło j^go przyjęli. t

A jednak powoli stracili ą o s oczu, 1 o 
wie, może po dziesięciu latach jeden Kotnicki 
nie zboczył z drogi.

— I jak ja z niej zszedłem? — zapytywał 
się Gra b «ki.

Pytanie to zadał sobie po raz pierwszy.
Z a ogi owej zszedł tak bliskiemi z początku 
dróżkami, że mógł wierzyć, iż idzie jeszcze rę 
ka w rękę z tamtymi.

Potem odurzyła go mcZe woń szkarłatnego 
kwiatu sławy, oplatały chwasty stosunków i 
stosuneczków, znajomości, aż oto teraz głos Ko 
tnickiego kazał ma spojrzeć poza siebie i ujrzał 
go gdzieś wysoko uczepionego a skuły; a on? 
On szedł sobie wydeptaną ścieżynką prosto ku 
wielkiej płaszczyźnie, kędy królują zadowolone 
z siebie filistry, w towarzystwie wymustrowa- 
nych lalek.

Ugryzł go wstyd. Grąbski znosił sobie rów

nych, wyżgjych głośno nie uznawał. Nie! mu
siał jeszcze rozmówić się z Kotnickim; ru«ic_ 
niec występował mu na twarz gdy przypomnij 
sobie pół szydercze, pół litosne spojrzenie, któ 
rem pożegnał go dawny kolega.

— Lecz cóż on wreszc.e zdziałał? pocie
szył się po chwili. — Mówić i krytykować umiał 
zawsze. Cóż zdziałał ?

Raźniejszym już krokiem zawrócił do dworu 
Kalinowej. Pragaąthy w tej chwili przekonać 
s ebie sam go, że Kutnicki jedynie w słowach 
był jego mistrzem.

Taki Zdolny, został aptekarzem W mułem mia
steczku!

W ielki literat począł analizować zrane ma 
szczegóły z życia kolegi, wrżyć każde Błowo, 
które był wypowiedział ,emu w cztery oczy i 
w ohecm śni Jodowskich.

Dla taki' h to rozmyślań próżno grała pani 
Ewa aumzi nkraińskie. Piastowała w dusz/ 
ukrytą .hęć, którą G rubsi n*i** w rzeczywi
stość zamienić, i d b t go to starałr się przed
stawić literatowi w jak najlepszem świetle. Pra
gnęła wżród rzeszy literackiej znaleść s b:e 
k"g' ś któremu mógł by powie.z/6 s* o piiy- 
wanych przez nąpoezy<b, który potrafiłby |L  
żyć jej radą, i przy którego pomocy m igłab; 
może drukować wi^sue utwory. Tymczasem ów 
przyszły sędzia i doradź,ca uciekł dzisiaj nie 
wiadomo czemu? Nie — z mężczyznami stano
wczo aie można być w przyjaźni, akoro j*st 
się młudą, przystojną kobietą, zais im, Boże 
odpuść... co innego w głowie, a takiego obrotu 
,zerZj pani Rwa przecież nie chciała wcale. — 
Wreszcie widząe, że g$ć  nie powraca, oznaj 
m ła mężowi, że Pyszkiewicz j-st nieznośny, 
SLSiadki gęsi, a ona me myśli dłużej czekać na 
powrót Grąbskiego-

Jodowskiego intrygo w b to 1 niepokoiło zni 
knięcie gościa. Rozbudził kucho.ka i wysłał go 
na poszukiwanie literata; ale Kuba, nic czując

żadieso popędu do spacerów o tak spóźnionej 
porze wprawdzie cwałem puścił się z początki 
przez d ugą lipową aleę, wydając głeśne okrzy
k i : hop' kop! prme Grąbski! lecz dobiegłszy 
do zak<ęta drogi, usiadł Bobie na trawie pod 
drzewem.

— Jak go ta zobaczę, to i krzyknę, żeby 
prędztj do domu wracał. A żtby go.., tu n t 
stąpił epitet, od kt rego uszy puchną,' poczem 
wkrótce zdrzemnął się Kuba, wreszcie z .snął rspsł 
smacnnie do t) aiego unia na posterunku.

G iść tymczas. m prieskoczywszy da capo przez 
rów — powrócił.

Na ganku a u tk a ł się % Jodowskim.
— A t ś Bid e pan nastraszył.
— Najmocniej p.zeprasz .m — zaczął iriotnie 

zmieszany Grąbszi Tak piękna noc....
— Poeci są zawsze wytłómaczeni — rzekł 

gospodarz.
— N<e spodziewałem się d.prawdy, że wrócę 

tak późno, wyszedłem, zbłądziłem — jąkał.
— Może pan teraz cygaro zapali?
— Dziękuję, pan rano wstaje, a potrz baje 

wypoczynku, a to już blisko draga. Dobrej 
nocy.

R .zeszli się.
Qrąbs<i nie mógł zasnać. Jakżeby chc-isł 

znaDić sł/bą stronę w tym Kotnickim. Wszak 
< n musi mieć słabą stronę, choć jedną. I to je
go dziwne pytanie. „Kar lu, po coś ty tu przy 
jechał?" Przyjechał, bo go zaproszono. Chociaż 
Bogiem a prawda, czy to kałde zaprosiny przyj
mować trzeba. Grąbski nie mógł utaić przeo 
sobą, że to paui Ewa zaprosiła go przez usta 
mę: a. Podobała mu się, to prawda, — ależ on 
jej tego nigdy nie powiedział! A twoje oczy 
Grąbski? — szeptało coś w ucho literatowi 
N b /  wszystko było w porządku, a jednak czuł 
doskonale jakiś dźwięk fałszywy w swoim sto
sunku do domu Judowskich. ^Grąbski czuł, że 
w obecności Kutnickiego nie imiałby wystąpić

z tak dozwolonym hołdem, jakim jsat usałowa- 
nie ręki gt spodyni domu. Du wcieałości dopro
wadziła go mysi o tej śmiałej d łoni, która na
gle zaciążyła na nim. Więc po t j  przyjechał 
na wieś, żoby tu, w jakimś zutą>ką Luoelskie- 
go, wstyd 16 się mai negi apteka za On, wiolai 
człowiek pani N., koło ktorego skupi* ły gię 
zachwycające panie i psany, j»k gdyby był co 
najmniej Brandysem, lab inną jaką zagórską, czy 
zamorską osobl.wością.

Nazajutrz po obitdiii G ąbski wyszedł pie
chotą do miast-czka, tdl-głcgo o parę wiorst; 
chciał rozmówić się z Kotnickim. Lecz o tej 
fumej porze Kotnicki również pozostawił aptekę 
pod opieką swrgo pomocnika, i wyruszył na 
spacer, sapowiadając, ze wróci dopiero wie
czorem, po z a jd z i e  słońca. P«n aptekarz od 
czasu do czasu urządził sobie kil cogodzinny 
idpoizynek. Szedł wtedy Subie bez swej biczo
wej torby, w której zwyale mieścił róine leki, 
książki, był tam także wielki nóż Składany i 
bstelka kordyału, ktorego wyrób stanowił spe- 
'-yalność matki Kotmekiego. Butelka wzacała 
zwykle nietknięta, pomimo to pani Kutnicka 
wsuwała ją zawsze synowi przy pożegnania, „od 
przypadku" — mówiła.

— Za kilka godzin wióję, matko — śmiał 
się syn.

Moje dziecko, może cię spotkać burza, 
deszcz.

Grad, śnieg, trzęsienie ziemi — śmiał się
syn.

Tak, śmiej się ze starej matki.
, Przeciwnie, m*ma ze mnie żartuje. — Do 

widzenia. I  brał matkę na ręce, sadzał ją na 
fotelu; do widzenia — wołał przy dzwiach.

Matka uwiolbiała syna, syn kochał matkę 
szalenie. (C. d. n.)
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sprzedaży piwa z browaru w Zaczernili) {akie 
przyjął p Perlberger. Byle tylko p. Jędrzeja 
wicz zechciał dzierżawę prop naeyi w Reskiej 
Wsi i dzierżawę dodatku krajowego (aa okręg 
rzeszowsk') oddać miasto, a można być pewnym 
ie  mi aa to o«iagaie z propinacyi więkace zyski, 
p. Jędrz*jowicz centa ze zwykłych dochodów 
swoich nie straci, zadowolenie moralae zyska, 
a miss o odetchnie z pod gniotącego ciężaru 
zmonopolizowanego w rękach p. Perlbergera.

Na szczególne rozglądnięcie zaaugiwałjbv 
także sprawy tutejszej Kasy chorych. 0»t»tnie 
posiedzenie zarządu tej te Kasy, o którem przez 
przeoczenie nie zawiadomiono władzy politycz 
nej, trwa/o kilka godzin i obfitowało w donośne 
dla kaiv chorych uchwały O ile można się du- 
wiedzieó, starostwu na razie uchwały te zasy 
atowa o aż do powzięcia stanowczej decyzyi ze 
swej strony; tymczasem w Kasie choryck przy
stąpiono do energicznego ściągania zaległych o 
płat. Skutki dodatnie okazały się natychmiast. 
Dożć nadmienić, że w ciągu musiąca stycznia 
długi kasy zmniejszyły się niemal o 1000 ko
ron przy rówaoczcsnem wykonywaniu przez 
Kasę wszelkich obowiązków, dobry to progno
styk na przyszłość. Należy tylko wymagać, by 
nowy zarząd zawsze postępował z taktem, spo 
kojem, powagą, aby nie ulegano żadnym agita 
eyom C j  do zarzutów należy starać się, by zbie
rano szczegóły ftktyczne, by podawano nazwi 
ska, daty, by n;c walczono fra7iH*mi i nie roz 
siewano u epotrzebnych zawiści. Tylko takie 
postępowanie może przyczynić się do rozwuja 
interesów Kasy chorych.

Z rnchn ludowego.
W p o w i e c i e  b o c h e ń s k i m  akcya wy

borcza rozwinęła się jnż do ostatnich granic 
Po wsiach urządzaia rodzień na przemian ".gro 
madzenia to ks. Stojałowski, to ludowcy. Na 
widownię wyplynęłj jeszcze nowe stronnictw • 
katolicko narodowe z własnym kandydatem prof. 
M a t w i j  e m, ani pierwsze jednak członków, mm 
dragi zwolenników nie mają. Ma te być tylko 
wzgląd taktyczny, który w hr. Ruztwurowskim 
z Krakowa znalazł g trącego orędownika. — To 
ostatnie stronnictwo nie mając nigdzie oparcia 
nie trudzi się też wcale na wieś, natomiast po
stanowiło wojować prasą i zz naczelny organ 
wyórało pcw ie pismo krakowskie.

Na powiecie wrze tymczasem walka nie na 
żarty. Ks. Stojałowski wie, że to jego oatatnia 
Stawka, toteż w mowach swoich kandydackich 
nic zaluje nici g i i za cwój wybór obiecuje raj 
na ziemi. Skutki jego wystąpień są rozmaite. 
Tu i owdzie utrzymuje się tradycja wielkich je 
go obie tnie, gdy jednak ziawią się w temaamem 
miejscu ludowcy i rzecz w vprmwdtiwem świcie 
przedstawia, po tak zwanym „galicyjskim M »j 
żetzn" pozostaje tylko zmienne wspomnien e, 
wogóle słowom ks. Stoiałowskiego wierzą i to 
nieraz ślepo, bezrolni i b:zdomni, najmniej przy- 
tem oś wiereni mieszkańcy wsi; natomiaat wło 
ścianie o isdli, przeważnie odrazu przyjmują go 
a nieufnością, iout zaś, mimo chwilowego oszo
łomienia na r >eez jego programu, wnet priyeke- 
dtą d t równowagi.

klasycznym przykładem zgromadzenia, odby- 
tegu mi ód  samych włościan bez udziału inteli
gencji, w obecn ,ó i kandydata stronnictwa lu 
dowego a jednak fatalnego dla ks. red iktora, 
było zebranie w Z m b u r z u w i e  za Niepołomi
cami. Ki. Stojałowbki wystąpił, j ik zwykle, 
energicznie przeciw duchowieństwu, głosząc 8 ę 
za proroka nieskażonej ewangelii i w trakcie 
gorąrcgo przemówienia znalazł na og< Iną nędzę 
taki sposób, że należy zrównać wszi s ltie  stany, 
panom i plebanom odebrać grunta, bo w ewan
gelii nie ma napisane, że pan ma mieć 1000 
morgów, u chłop ;eden lub nawet żmdneg). Na 
to odezwał się włościanin M a t y s a ,  że w ta 
kim razie należy dotychczasową wiarę i ewan
gelią spalić i iść za nową wiarą ks. Stojmłow- 
skiegj, ie*t bow e n przypowieść czytana w ko 
ś iele, że nie wszystkim jedaakowo dino, jeden 
otrzymał pięć talentów, drugi dwa, trzeci jedea 
i ten właśnie, który się niczego nie dorobił, zu 
stał p tępiony. Na to ks. relaktor poczęstował 
interpelanta mianem antycbrycia, przekupionego 
przez stańczyków co zebranych włościan znają 
eych aż nadto dobrze interpelanta do żywego 
eburzyło. Ks redaktor nie rosw.jnł już dalej 
programu ekonomicznego twierdząc, z« włością 
nie go nie rozem cją i uderzył w strunę serco
wą, bo zmezał opowiadać o swej 25 letniej pra 
cy dla ładu, na której doczekał się starości i li
che. rewerendy.

Wówczas znów włościanin H a r a b o s  zebrał 
głos i zwrócił zebranym uwagę, że mówca źle 
widać pracnje dla włościan, bo im codzień go
rzej i skutków tej pracy nie widzą, natomiast 
słyszą, że ks redaktorowi wcale dobrze się po 
wodzi i „niejedna jaż  tysiączka od ludu przez 
je go ręce przeszła-. Ks. prałat zgniewauy do 
reszty poczęstował interpelanta nową edycyą 
przezwisk i zakończył aoelem, aby tak, jak w 
całym powiecie i pari.fi n<e Zabierzowscy od
dali mu swe głosy, bo on jeden prawdziwym 
jest opiekunem ludu. *

I ten jednak apel wynowiedziauy z niezmier
nym ucrncem spotkał się z równie dosadną od 
prawą. Oto włościanin B i s z t y g a  zaprzeczy', 
by emły powiat szedł za nim, przeciwnie, idą 
tylko ci, którzy nic o robocie ks. redaktora nie 
wiedzą, natomiast całe N epołomskie należycie 
go osadziło. Zwrócił się przytem do zebranych 
z nwagą, że jak  panowie i księża mają swój 
honor, tak i włościanie mieć go powinni i mają, 
* gdy już raz postanowili, że pójdą za swym 
rodakiem i bratem, Drem Bardlem, tedy nawet 
wykręty takiego człowieka, który zjadł na tem 
zęby, nic tu pomodz nie mogą. Wszyscy zebra
ni włościanie z okolicznych gmin gtośnem „tak 
ist" potwierdzili zdanie mówcy.

Ks. prałat nic już nie mówiąc, wziął się do 
rozdawania broszur i obrazków, ale i to nie szło 
mu jak zwykle, wielu wręcz t d mówiło nawet 
przyjęciu kalendarza. Niefortunny kandydat nie 
pojechał już w dalsze wsie, ale wróeił na kolej. 
Pu jego odj' ż Izie wielu włościan wyrażało Hę 
wprost ze wstrętem o działalności St jmłowskie- 
go, wogóle zaś niemal n k t nie przysiedł po 
naukę, ale i  ciekawości zobaczyć księdza, co

niby nim jest a właśnie najbardziej księży po
niewiera. Szkoda, ie  takie nauki nie dość czę
sto 8potykają ks. Stojałowskiego; moieby ten 
snosób zrobił go mniej dla społeczeństwa ezko 
dliwym.

W o j n a .

Sz-zeście umierhnęło się Anglikom Feldmar
szałek R o b e r t a  wkroczył n* terytiryum re 
publiki (Irańskiej, generał F r e n c h  zaś przy
prowadził odsiecz dla miasta Kimberl«y, które 
przez cztery miesiące prawie oblegane było 
przez B erów. Dotąd brakuje szczegółów o 
walkach, jakie poprzedziły niezawodnie wkro
czenie generała Frencba do oblężonego miasta, 
a któ e mus!ały b ’ć bardzo zacięte. Sam g ó 
wno dowodzący kierował temi operacyami, w któ
rych pizypaszczzlnie wzięło udział około 80 
tysięcy ludzi Porażka, jakiej doznali A uglicv 
w oki licach Colesbergu, po bitwach stoczony<h 
w ubiegłą sobotę i niedzielę, łatwo wytłóma- 
czyć sob’e można tem, że generuł French, zo 
stawiwszy tylko słabą załogę w tajże miejsco
wości, pociągnął z głównemi siłami ku Modder 
R rer, gdzie połączył się z dywizją generała 
M e t a u e n a .

Wkrótce przekonamy się, czy wpuszczenie 
generała Frencba do Kimberlcy’a nie było tylko 
zgrabną zasadzką, urządzoną przez Buerów, 
którzy już nieraz w czasie toczące, się wojny 
podch dzili Anglików. Gdyby jednak sta łj się 
to wbrew i<h woli, to następstwa wkroczenia 
MdmarszaJk* R'b«rtsa do Or-n i, w pęłacsnnin 
z odsieczą Kimberl iy’a, miałyby dla przeciwni-. 
ka Anglii fatalny rezultat.

L o n d y n ,  17 lutego. Feldmarszałek Roberts 
te legi* fu je pod datą 16 lutego o godz nie 2 
w nocy z JacobsLln: Generał French we czw ar
tek wieczorem przybył ze s«oim  oddziałem, 
złożonym z art»lerei, kawaleryl i konnej pie
choty do Kimberley’u.

L o n d y n ,  17 lutego. Ministerswo wojny ro 
hi nwagę do depeszy ftllm arszałka Robertsa 
datowanej z Jacobsdalu, że zadziwiającem jest 
iż pochodzi ona z miejscowości, będącej tak 
ważnym punktem składowym dla środków ży
wności B erów.

L o n d d y n ,  17 lutego Biuro Reutera dono
si z Arunlel pod da'a 14 lutego.

Generał G l e m e n t s  cofnął się nocą z Rends 
burgu Straż tylna wojak angielskich przybył* 
tu dzisiaj. Nieprzyjaciel obsadził natychmiast 
dawniej zajmowane stanowiska na górach Taai- 
b seb, skąd począł ostrzeliwać patrole kawale 
ryi aug;elskiej. Artylerya angielka odpowiedzia
ła zaraz na ogień nieprzyjacielski.

L o n d y n ,  17 lutego. Uriędowtiie donoszą, 
że 18 lutego sformowano sześć nowych bateryj, 
konnych, 15 bateryj artyleryi polowej, oraz trzy 
bataliony piechoty.

Z uwag pesymisty.
(Jubileusz sali saskiej. — Nie tykajmy storn

*dy teatralnej. — Niebmpi‘Ce< ństico dla Placu 
Szczepańskiego. — Teatr lwowski, juko instytucya 
wychowawcza. — „Lex Heinzeu we Lwowie. — 
( '.oicztnia w teatrze krakowskim. — Co robić? — 

Rekolekcye dta ks. Stojalotrsk ego.)
Spokojny, flrgmatycMiy Krakowek roztańco 

wał sie na dobro. Niesłusznie podejrzy wałem 
tegoroczny karnawał, że do snu, n ;e do zaba
wi', kołysać będzie ludzi. Jeżeli jednak tyle ba 
lów uszczęśliwiło Kraków, lwią część zasługi 
Drzyznać w tem trzeba sali hotelu Saskiego. 
Ośaiielę się nawet uczyn;ć skromny wniosek, 
aby zaraz po środzie popielcowrj, po pierw
szych śledziach posm/ch i po pierwszej pokucie, 
z tych wrzystkich wdzięcznych tan erzy. którzy 
wśród ścisku i tropikalnego gcrąca, przetańczyli 
tam wszystkie tegoroczne bale, i z tych tance
rek, którym na tych balach poobrywano suknie, 
utworzył się stały komitet, celem urządzenia 
zasłużonego obchodu jubileuszowego dla tego 
przybytku zabaw krakowskich. R-aków jest 
przedewazystkiem gniazdem konserwatyzmu, i 
to jakiego jeszcze! Powinien więc przechowy
wać tradycye tej sali i przedewszyntkiem nie 
dopuścić, aby jej gdziekolwiek w mieście wy
róść miała rywalka. Bo i po co ’ Wytnńcowy- 
wali tutaj sobie żony nasi dziadkowie i pra
dziadkowie, dlaczegóżby ich wnuki tańczyć 
mieli gdzieindziej ? P. prexyde.it Friedleiu wraz 
z najpoważniejszymi i n»jk mserwatywnHjszymi 
radcami miejskimi przyjąłby bez wahania „pro 
tektormt" w komitecie jubiluuszowym, mającym 
uczcić zasłagi sali saskiej, a zarazem nie dopu 
ścić, aby w starej „ budzie" teatralnej urządzono 
nową salę balową.

Przedewszystkiem asjniepotrzebniej w świecie 
im. Bnionoby przez to zewnętrzny, a tak ponętny 
wygląd Placu Szczepańskiego. Wprawdzie gro 
siło mu niebezpieczeństwo od Btrony plantaeyj 
gdzie wystawiono nowy gmach Towarzystwa 
Sztuk pięknych. Ponieważ jednak budynek ten 
walił się dotąd dw t raty dopiero, i to zanim 
go wykończono, więc jest wszelka nadzieja, że 
walić się będzie jeszcze razy kilka i kto wie, 
czy wogóle długi będzie jego żywot. A złośliwi, 
do których siebie nic zaliczam, utrzymują, że, 
w najlepszym razie, nie będzie on, secesyonisty- 
cznym swoim stylem, odbijać od bliższego i dal 
azego swego otoczenia. Atoli odnowienie starej 
„budy“ teatralnej mogłoby już stanowczo wypa
czyć archaiczne piękno tej cześd miasta, — i 
w lem największe dla niej niebezpieczeństwo. 
Powtóre pytanie wielkie, czy w jak iś ś nowej, 
obszernej, zbytkownie i wygodnie urządzonej 
sali „udawałyby" się bale tak znakomicie, jak 
w naszej wypróbowanej sali saskiej. Każda ta 
ka sala ma jakiegoś inkluza, — w jednej się 
uda szpektakel, do drugiej, choćbyś codziennie 
wszystkie szpalty wszystkich dzienników wyiki 
ścił reklamami, kilkunastu par nie zwabisz. Już 
„afiizer Rajszower" z monologu Fisztrowakiego 
wiedział o tym tajniku i zapowiedział dyrekto
rowi wędrownej trupy teatralnej, ze przedsta
wianie może się udać tylko... w łaźni i nigdzie 
indziej. Dlaczego? Bo już tak jest i kwita.

Więc kto wie, jakby się nam powodziło w no
wej sali. A tutaj, w saskiej, tak jest miło i wy

godnie! Jeszcze w garderobie nie zdołasz zrzn 
cić paltota, a już przznajmniej dwa oberwie*z 
szturchańce od swoich sąsiadów, i przynajmniej 
nu jednej stopie ktoś wymaca ci ...czułą strunę. 
A jeśli cię te rozkosze uie zadowolnią, pewnym 
być możesz znacznie większych przy wyjściu 
z sali. Dorwawszy się du należycie odprasowa
nej, wierzchniej szaty i kaloszy, naturalnie cu
dzych, dopiero w domu, na drngi dzień, odczu
jesz całe piekło, przez które przechodziłeś. Bia 
da ci, jeśli wielka sala i wspomnienie tancerki 
nie złagodzą tyeh przykrych przejść przez czy
ściec garderoby.

Nowa sala nie dałaby tych rozkoszy; to rzecz 
pewna. Kto wie także, czy najniepotrzibnii j  
w świecie, nie wywabiałaby gości z sali balo
wej do bufetu, nęcąc ich wjaznkanemi przy
smakami. Tutaj, w hotelu saskim, przewidziano 
to niebezpieczeństwo i wprawdzie bardzo nie- 
wytw >rną urządzono kuchnię, lecz za to ceny 
p dyktowano niesłychanie przyzwoite Dzięki 
temu .niejeden z tych, co t i  już non tantum cu- 
pidus Feneris, ąuantum studiosus culinae (prze- 
praizam ś. p. Horacego, jeśli niedokładnie go 
przj taczam), nie jest brany na pokuszenie, siedli 
w i sli balowej i przyczynia s ię , jak  może, 
do ożywienia zabawy. Te wszystkie pobudki 
mogłyby odrazu odpaść w nowej sali, — która, 
jak  się z tego pokazuje, nietylko byłe by zbyte
czną, ale nawet w najwyższym stopniu dla tra 
dycyi Krakuwa szkudliwą. Więc, prześwietna 
Rado nrejska nie tykaj starej „budy" teatral
nej , — Kraków bawić się będzie w sali sa
skiej.

Dobrze już zresztą, żeśmy nowy teatr wysta
wili, — po co nam restaurować stary ? Dzięki 
Bogu nawet już dyrektora p-zedsiębiorcę mamy 
na 6 lat, — eo n. p. nie jest dane Lwowowi. 
Możemy tetmz jak z loży, przypatrywać się na 
ciężkie przesilenie teatralne, przez jakie prze
chodzi tamtejsza Rada miejska. Nie chcę się 
mięszać do lwowskiego teatru, — z góry się 
zastrzegam, — bo miłe mi życie, a zwłaszcza 
chciałbym uieburzliwy mieć pobyt w tym gro
dzie gdy do niego zawitam. Oitrzegmł mnie 
też, — na oo mam świadków h jących, — je 
den z lwowskich obywateli, gdym tam ostatni 
raz bawił.

— Tylko, — mówił, — wy, gazeciarze kra
kowscy, nie mięszajcie nam się do naszego tea
tru. bo nam już nasi dosyć głowy zawracają.
. Więc, jako „nietumtejgzy" nie narzucam Lwo

wianom ani B llera, ani Pawlikowskiego, tem 
bardziej, że lwowska Rada miejska dopiero dwa 
lata nad tym wyborem się wysila i właśnie 
teraz jest w stadyum wyrobienia sobie ostatecz
nego sądu. Więc nie byłoby rzeczą przyzwoita, 
abym , zwłaszcza jako „nietmmtejszy", zamącał 
jej tak żmudny proceder myślenia.

Cies ę się tylko, że podczas rozoraw lwów 
skiej Rady miejskiej, padło tyle budnjąiych są
dów o zadaniu teatru polskiego. Wyr* żnie z wielu 
strou podkreślono, że zadaniem jego będzie „mo
r a l n e  w y c h o w a n i e  w d u c h u  n a r o d o 
w ym ". Dobrze, żem jeszcze doDadł operetki, 
za starego dyrektorstwa w gmachu skarbkowekim, 
bo w nowej „świątyni sztuki", — pewnie jsż  
nie pokazaliby mi tak pouczającej rzeczy, jak 
„Lalka" Audrana. Jestem już wprawdzie nieco 
idebowany i nie -są dla innie nowością Żywo 
lalki, śpiewające U ń c ire  wedle tego, jaki 
„Kazik" się w nich poeiśnie, — ale zawsze 
człowiek, nawet już troszeczkę odchowany, cze
goś pożytecznego na takiom priedstawienin się 
nauczy...

Teraz Lwów wogóle, nie czekając wcale, czy 
w Berliaie uchwalona będzie lex Heinze, ostro 
się bierze do przestrzegania moralności. Nawet 
biedoy Siemiradzki ze s«oją „Dirce" dostał się 
na indeks policyjny, pomimo wyraźnego zastrze
żenia w tytule, że Di ce jest „chrześcijańską". 
Tłomaczono mi we Lwowie, że w tym kie noku 
bardzo umoraluiająco oddziaływa wp*yw tamtej
szego „stronnictwa katolicko-narodowego" z prof. 
Tkullie na cztle. Kto wie nawet, co będzie 
z kurtyną teatralną, którą Siemiradzki dla Lwo
wa maluje. W Krakowie mu się udało przemy
cić kurtynę z postaciami „greokieh" dziewic,— 
bo wtedy jeszcze pp. Stróżyński i Dobija nie 
mieli takiego w sterach miejskich wpływu, co 
dzisiaj. Ale teraz, kto wie, coby było... Od tego 
czasu po ężne stronnictwa katolicko-narodowe i 
cbrześcijańsko-socymlne wzrosły w siłę i strzedz 
będą mor*lności publicznej nawet w lwowskim 
teatrze... O tem powinien panrętać Siemiradzki, 
malujący kurtyaę, i kostyumerzy, którzy dla 
nowego teatru szyją sukienki dla chórzystek ope
retkowych.

Lwów ma więc wszelkie w rank i, aby utwo
rzyć z teatru instytucyę umoralniającą, w któ- 
rejby niejeden z zatwardziałych grzeszników, 
n e wiedząc o grożącem jego zapamiętałości, 
niebezpieczeństwie, wtrącony był z nienacka na 
drogę cnoty i poprawy obyczajów. Może z to cza
sem oddziała i na naszą krakowską Melpotęmę, 
która wprawdzie rzadko występuje w swojej 
narodowej, greckiej szacie, ale za to nie możo 
się, — o ile mi przynajmniej wiadomo, — 
pochwalić żzdną, sensacyjaiejszą zdobyczą moral
ną. Kształcą się wp-ąrr&zie w tej świątyni 
sztuki mł jdzi<n;aszki w mundurkach szkolnych, 
przychodzą na wychowanie i starsi, — może 
się tam i poprawiają, może się i ćwiczą w cno
tach, ale ja, jako dziennikarz, o wynikach tych 
ćwiczeń ni< o tem nie słyszałem, albo mi też 
może o nich powiedzieć nie chciano.

Nie chcę jednak rzeczy poważnej brać z hu- 
morwstycznej strony. Zauważyć więc muszę, że 
wszystkie tyrady o narodowej misyi teatru nie 
zdadzą się na nic, jeżeli w wykonaniu braknie 
myśli przewodniej. Dzisiaj oba teatra nasze kra
jowe, — no, a już lwowtki w “ tczegclności, 
dają repertoar bez żadnej, zasadniczej przewo 
dnej myśli. Dzisiaj masz bardzo poważną, bu
dującą sztukę, jutro hulaszczą farsę lub ope
retkę. Go jedno naprawi, to dragie zepsuje. Ro 
zumiem, czeskie Nar. Dieadlo w Pradze. Może 
ten tsatr nam się wydawać nudnym; ale on speł
ni* w swoim uai-odzie pewną misyę, on przy
zwyczaja najwiduczniej publiczność do poważ
nego repertoar u, skoro niesłychanie rządkiem 
tam jest zjawiskiem niewypełniona jegn widownia. 
Więc chociaż i dopłaca się do takiego teatru, 
to społeczeństwo wie przynnjmniej, za co płaci. 
Kiedyż nasze teatra staną na tej wysokości?

Więc „co r o b i ć ? "  zapyta się najcierpliw
szy i  czytelników Nie mogę niestety odpowie

dzieć na to pytanie, aby mnie o plagiat nie 
posądził dr Piotr Górski, który jnż od tygo
dnia pyta się w Czasie „co robić?" i jrszcze 
dotąd, zdaje się, nie dotarł do odpowiedzi. 
Stwierdza się tedy prawda, którą jnż na szkol 
nej ławie, niepokojony ciekawością profesorów, 
odkryłem, że zawsze łatwiej pytać, niż odpo
wiadać. Proszę więc zwolnić mię od odpowie 
dzi do czasu, w którym dr Piotr Górski ukoń
czy swoje artyknły pod tytułem „co robić?"

Kończę zapiskiem kronikarskim. Dowiaduję 
się, że ks. Stojałowskiemu grozi wybór na po 
sła seimowego z powiatu bocheńskiego. Gdyby 
więc ksiądz prał t, przy pomocy pałek i świę
conej kredy, zdobył mandat sejmowy, to tak, 
czy ewkk, musiałby cześć ruchliwego swego ży 
cia przepędzić w Lwim grodzie. Otóż na ten 
czas, polecam mu przedstawienia teatralne, jako 
środek umoralmający. Takie rekolekcye tea
tralne mogą księdzu redaktorowi dobrze zrob;ć .

M. K.

K R O N I K A .
K ra k ó w , 17 lutego

W sprawie pomnika Kościuszki odbył wczoraj 
w Krakowie Wydział Townrzystwa Kośeiaszki, ja 
ko komitet pomnikowy, dłuższe posiedzenie pod 
przewodnictw m swojego prezesa, p. Jana S k i r 
l i ń s k i e g o .  Obecni b)li wszyscy członkowie. Po 
długiej i ożyw onej dyskusyi nad znanemi uchwa 
łami Rady miejskiej, powziął Wydział jednogłośnie 
nastepnjąrą uchwałę:

„Zaprasza się komisy*- rzeczoznawców, złożoną 
z pp.: dyrektora R o t t  e ra , inżyniera i prof. szko
ły przem. H o r o s z k i e w i c z a ,  inżyniera i współ
właściciela fabryki pana Edmnnda Z i e l e n i e w 
s k i e g o  oraz artysty rzeźbiarza p. Antoniego P o- 
p i c i a ,  crlem zbadania, czy dwie firmy krajowe 
(Jakubowski i Jarra; Loria, D drzeńscy, Kowal
kowski) Ltóre na odlew pomnika wniosły oferty, 
da:ą pod względem technicznym gwaranoyę arty 
stycznego wykonauim odlewu pomnika w brązie, 
oraz, czy podane przez nie kosztorysy, w porówna 
niu z ofertami innych firm, są odpowiednie".

Komisya zb erze się w przyszłym tygodniu.
Na cola balu bialskiego ofiarowali: prezydent 

Brason 10, notar W. Brzeski 20, drowie Fr, Bn- 
jmkowie 20, naczelnik Eminowici 20, Miecz. Dą
browska 10, p. Hockowa 20, drowie Kadenowie 
z Rabki 10, prof Stmu. Krzyżaaowsey 20, L. Owozar- 
kiewicz 6, dr Krzyształowicz 3, Edm. Klemensie
wicz 10. red. Konopiński 10, Miecz, sławo wie Sę
dzimirowie 10, Wł. Prokesohowie 10, p. Ripperowm 
30, drowie H. Schwarzowie 20, Jan Skirlińaki 20, 
prof. Wierzejski 20, ks. Ogińska z B >brku 20, 
drowie Swiątkowie z Podgórza 10, poseł A. Soko
łowski 10 hr. Edward Raetyński 80 koron.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej s. p. prof. dra 
O b m l i ń s k i e g o  odbyło się dzisiai rano w Uo 
ściele św. Aeny Na akt ten przybyli do kościoła: 
rektur nniwersyteta hr. Tarnowski, dziekani wszy
stkich wydziałów, liczni profesorowie wszechnicy, 
wielu l»lrirzy i uczniów profesora. Po umbożeń 
atwie, cclebrowanem przez ks. kan. Bukowskiego, 
po serdeczaej przemowie dziekana wyćriału lekar
skiego, prof. dra M. Jakubowskiego, nastąpiło oi- 
afoaięeie tablicy.

Z Akademii umlejętntści. Posiedzenie Wydziału 
historyczno filozoficznego odbędzie się w poniedzia
łek 19 b. m. o godz. 6 wieczorem. Prof. Pb ko 
■ śski wygłosi rzecz o „Al Bekri o Polakach", po
tem odbddzie się posiedzenie administracyjne.

Uniwersytet lodowy, w niedzielę o gedz. 41/, 
odbędzie się wykład dra B era z hygieny; w nie
dzielę o godz. 6 wieczorem i w poniedziałek o 7 
wieczór wykład p. Zakrzewskiego z epoki wielkiej 
rewolncyi frmnenskiej.

Wykłady p. Zakrzewskiego o rewoinsyi fran
cuskiej w Uniwersytecie Indowym cieszą się nieby- 
wałem dotychczar powodzeniem. Publiczność, szczil- 
nie wypełniająca obszerną salę wykładową, śledzi 
z natężoną nwagą wywodów prelegenta, który bar 
wnem przedstawieniem rieozy nawet najobojątziej 
szych przykuwa do siebie. Musimy tu zwłaszcza 
podnieść dwie cechy odczytów p. Zmzrzewskiego, 
które tłómaczą nam powodzenie: Oto prelegent zie 
nztępnjąc ani aa krok od stanowiska Bankowego, 
umiał uię jednak nstrzedz od tego snohego tonu 
profesorskiego, który zmraża słn*haczy nie specym- 
iistów, potrafił nawiązać między sobą a słuchacza 
mi te ziewidzialit nici sympatyi, które zawsze się 
wytwarzają, ilekroć prelegent umie się przejąć i 
zapalić tematem włzssym, a zapał i przejęcie się 
widzieliśmy na twarzy p. Zakrzewskiego. Dlatego 
też zachęcamy wszystkich do jak najliczniejszego 
uczęszczania na te wykłady.

Z uniwersytetu. Dnia 14 b. m. odbył się w 
Collegium novum wykład habilitacyjny dra Igom 
czgo Lembergera na temat „O sposobach badania 
roślinnych leków sorowych i środków spożywczych."

Z Tow arzystw a Imienia Kopernika. Na wminem 
zgromadzeniu dnia 15 b. m. po przemówienia pre
zesa odczytano sprawozdanie im rok 1899. W roku 
sprawozdawczym zarząd krakowskiego oddziału skła 
dał się z dra Ignacego Petclnnzm, przewodniczącego, 
dra Augusta Witkowskiego, jego zastępcy i ś.ngu 
stynm Wróblewskiego, skarbnika W początku roku 
oddział krakowski liczył 1 członka honorowego i 
76 członków zwyczajnych; w ciągu rokn zmarło 2 
członków, wystąpiło « T, ,arzyst» a lnb wyjechało 
z Krakowa 9 csłonków, przeniósł się do Lwowa 
1 , przybyło zad nowych 15, obecnie więe liczy 
oddział krakowski 80 członków. Posiedzeń odbyto 
9 ogólnych i 12 sekcyjnych. N» posiedzeniach ogól
nych wygłoszono 12 odczytów, na posiedzeniach sek- 
cyjnych także 12 odczytów. W r. 1899 wygłoszo
no w oddziale krakowskim Towarzystwa ogółem 
24 odczyty. Zaznaczyć tu należy, że chociaż w r. 
nbiegłym było mniej posiedzeń ogólnych, niż w r 
poprzedzającym (13), to jednak zwiększenie ilości 
człozków do niebywałej dotąd liczby, pomyślny 
staa kasy, rozkwit sekcyi filozoficznej, poważne su 
poc&ątzowmnie sprawy Muzeum imienia Kopernika 
świadczą wymownie o pomyślnym m wielostronnym 
rozwoju Towarzystwa, dodają otuchy na przyszłość 
i pozwalają mniemać, że Towarzystwo posiada byt 
ustalony i drogę do dalszego rozwoju otwartą.

Na ostatniem posiedzeniu dr Brnnner wygłosił 
rsecz „o chorej cynie" — poczem uchwalono, 
aby Zarząd zwrócił się do komisyi fizyograficznej 
Azmdemii nmiejętnuśei z prośbą o udzielenie mu 
na rzeoa Mnzeum imienia Kopernikz abywmjącycb 
duplikatów cenniejszych okazów, ze względu urn

odbywające się obecnie porządkowanie zbiorów ko
misyi. — Do zarrądn n rok 1900 wybrano prze
wodniczącym dra Augusta Witkowskiego, zastępcą 
przewodniczącego dra Ignacego Petelezza, i sekre
tarzem dra Jana Sosnowskiego. — Na wniosek dra 
Witkowskiego postanowiono rozszerzyć Zarząd, usta
nawiając urząd referenta Mnzenm imienia Koperni
ka i wybrano dra Władysława Heinricha.

Muzeum imienia Kopurnika, które utworzonem 
będzie przy Krakowskim oddziale polskiego Towa
rzystwa przyrodników imienia Kopernika, będzie 
instytneyą przyrodniczo-dydaktyczną, w której aser- 
iz» warstwy będą się mogły zaznajamiać z nowsze* 
mi zdobyczami nank przyrodniczych oraz wykonywać 
łatwiejsze doświadczenia. Dla uzyskania na ten eel 
funduszów, 'wrócono się przedewszystkiem o pomoe 
do głównego zarządu. Zarząd główny udzielił je
dnorazowej punney w kwocie 150 złr., oraz zobo
wiązał się zwracać corocznie 1jt cześć naszych wkła
dek z przesyłanych mu od nae */4 części wpłynię- 
tych wkładek. Na skutek petycyi, wniesionej do 
Rady miejskiej, uzyskano przyizeczenie rocznej sub- 
wencyi w kwooie 300 złr., zaczynając od r. 1900. 
Z darów prywatnych wpłynęło 190 złr. 50 et. od 
inżyniera chemika, Czesława Bańkowskiego z Nan- 
w dziszek na Litwie, którą to kwotę postanowił za
rząd obrócił na założenie oddziała chemiczno techni
cznego z fnndacyi Czesława Bańkowskiego. Na rzecz 
tegoż oddziału wpłynęło jeszcze 5 złrj od Jmzm Z m- 
gołłowicza z Wilna i 1 złr. 5.0 et. od Jadwigi Bań
kowskiej z Litwy. R>sem z pozostałuścią ka»jwą 
przed awia majątek Mnzenm w chwili obecnej sn- 
mę 812 złr. 73 ct. doliczając zaś nmleżua ia r. b 
snbwencyę miasta otrzymamy sumę 1,112 złr. 73 
ct. Mnzenm mm zapewniony dochód roczny około 
500 złr. (anbwoncym miasta oraz dochód ze skła
dek), jakoteż liezy na dalsze poparcie ze strony głó
wnego aarząda. Starania o zebranie fnndnazów po
czynione są i na innej drodze. Wkrótee mm się od
być szereg płatnych odozytów „o powietrza", w któ
rych przyjmą udział wybitni prelegenci m'ejacowi 
oraz przyjezdni z Warszawy (Zuatowicz) i z Berli
na (Benon). Program urządzenia Mnzeum został jnż 
w znacznej części opracowały, lokal bezpłatny: dwie 
wielkie sale w gmachu dawniejszego gimnmaynm 
św. Anny — przyrzeczony. Widzimy więe, że pro
jekt nie jest jnz dalekim od umerywistnieaia. — 
Trzeba jednak poparcia ogórn. Dotychczas były 
ofiary tylko prywatne, z najdalszych zakątków kraju, 
ale spodziewać uię należy że obywatele miasta dla 
mieszkańców którego projektowana instytncym prae- 
dewszystkiem jest przeznaczoną, me poskąpią ofiar, 
jakich kto może, chneużby centowych.

Koncert p. Skarżyńskiego, wiolonczelisty i pro
fesora u  tntejszom koa.ej wmtoryum, odbędzie s:ę 
dnia 23 b. m. w sali konserwmtorynm.

P. Skarżyński mimo młodego wieka zdobył Sa
bie zaszczytne uznanie jako wysoce utalentowany 
wykonawca i gruntownie wykształcony mazyk. Jcat 
on wychowańoem kenaerwmzoryum warszawskiego i 
lipskiego, gdzie ostatecznie chlabnie nkończył sta- 
dym pod kierunkiem tak wytrawnego mistrza, jak 
Jnilnsa Klengel.

Jako koasertant występował p. Skarżyński wie
lokrotnie w Warszawie i Poaaadin, zarówno sam, 
jak i jako współdziałający w konsertaoh Noskow
skiego , Śliwińskiego, Bareewicsa i innych, a kry
tyka eddmwałm mn wielkie pochwały.

Nie wątpimy, że i w Krakuwie pierwszy kon
cert s. Skarżyńskiego obudzi ubiaterescwan.c, itć  
re będzie asprm wiedli wionę jego stmzowiaaiem ar- 
tystyezaem w Krakowie.

Śluby. W Mieleń pobłogosławionym dziś został 
związek małżeński p. Witolda K o a z n t s k i e g o ,  
dziennikarza i literata, współpracownika Nowej 
R  formy, z p. Rozalią Mm j e w s k ą - S e b a b a -  
só wnę.

W keściele OO. Zmartwychwstańców w Krako
wie zawartym dziś został związek małżeński po- 
mlędry arem Józefem Z m n i e t o w s k i m ,  a panną 
Maryą K o r o t k i a w i c z ó w n ą ,  córką dyraktora 
pslicyi krakowskiej.

Koło artystyczno-literackie nnądza dla swoleh 
cał( nków i ich rodzin zabawę z tzńcami w dżin 
26 b. m. G:ście mogą być przez członków Koła 
wprowadzeni po uzyskania zaproszenia od komite
tu. Ilość zaproszeń ograniczona z powoda szczupło- 
śoi lokalu. Wstęp od osoby 3 korony. Poozątek o 
godz. 9 wieczorem.

Wybory do komisyi podatku osobisto dochodowe
go w powiecie krakowskim dla Koła II odbyły się 
wczoraj, a skrutyniom nkcńozono po połndnin. Na 
130 uprawnionych głosowało 29. Członkiem korni 
syi wybrany prof Józef Dobrowolski 18 głosami; 
zastępcą p. Wacław Szymezakowski 19 głosami. 
Kandydaci izraeliocy Spitzil i Niehthauser otrzymali 
po 6 głosów.

Pogrzeb ś. p. prof. Tetfila Ziembiokiego odbył 
się wczoraj o godzinie 3 po połndz<n przy bardzo 
liczaym udziale publiczności. Kozdnkt żałobny, po
przedzony duchowieństwem iwieckiem i zakonnem, 
oraz młodzieżą gimntzyum św. Anny i innyeh szkół 
średnich, prowadził ks. prof. Jtż, katecheta gimna- 
zyum św. Anny. Zm trumną szła wdowa i rodzina, 
rektor uniwersytetu Jagiellońskiego hr. Stznisław 
Tarnowski z zenitem akademickim i pre fe-ioraai 
uniwersytetu Jagielle ńskiego w oforzeniu bereł re
ktorskich i dziekańskich, radom rząe. >wy p. dyrektor 
Knlozyńeki z gronem profesorów gimnazjom zw. 
Aony profesorowie szkół średnich i bardzo duży 
zastęp obywatelstwa krakowskiego. Zwłoki złożono 
aa cmeatarzn krakowskim.

Pożar. Ubiegłej nocy o godzinie 11 mia. 25 
zawiadomiono straż pożarna automatem z komendy 
korpusu, że pożzr wybuchł w szopie wojskowej, 
w zabudowania OO. Bsrzardynów, mieszczącej sło
mę i siano. Wyruszył natychmiast do pożarn na
czelnik atraży p. Eminowicz z IV plntonem, zosta
jącym pod komendą zastępcy brmndmistrea p. Fla
szy. Naczelnik wyjeżdżając, polecił sierżantowi Obi- 
duwiczowi, aby z III plntonem zaraz, skoro zajdzie 
z piętra rezerwa do objąeia służby pogotowia, do 
pożaln wyruszył. Na miejsca spostrzeżono, ze pali 
się pasza dla koni, zamieszkałego tam uddziału 
kawal^ryi i że ogień wydobywa się groźnie przez 
dach gąciazy, zagrażając z jednego skrzydła ko
ściołowi, zaś i drogiego skrzydła bndynkowi kia- 
Bbtornemn, w którym mieszka wojsko. Dzięki za- 
trżającij pracy p. Flaszy z ludźmi mn podwładny
mi, szybko zlokalizowano ogień przy budynka, 
który wydostawszy sie za gąeiany dach obszernego 
bndynkn, byłby spowodował katastrofa Skoro ia- 
czelnik przekonał się, że jnż ogień slokaRzowany, 
odesłał pluton III z sierżantem Obidowiczem do 
koszar. P. Flasza zaś z IV plntozem został aż do 
końca zupełnego uhaszenia i powrócił dopiero po 
godzinie 1 w nocy. Spalił aią eały fntraś i czążó
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j( o używaniu obu języków  krajowych przy w ła
dzach autonomicznych. Pcdujno obszernej dy 

* skusyi kwestyę pizyjmowama podań w obu ję  
 ̂ zykach u władz, przyczom głownie rozprawy 

j  dotyczyły stylizacyi tego paragrafu. Poatanowio 
S no w rtszcie wybrać w tym celu subkumitet, 

który we wtóre* dnia 30 b. m. przedstawi stor 
mułowane już wnioSŁi.

Praga, n  lutego. Politik zaprzecza, jakoby 
większa własność czeska zgodziła się na zrze 
czenie się ze swoje) strony prawa vtto w otj 
mie. Większa własność złoZyła na razie tylko 

 ̂ bardzo ostrożne oświadczenie i do niczogo się 
.  me zobowięzaia.

j  S t  r  e j k i.
1 Opawa, 17 lutego. W rewirze ostrawsko-kar-

4 winsk.m rozlepiono urzędowe ogłoszenie, ż i
5 gwarectwa utrzymają i nadal w mocy końce 
d sye, uczynione górnikom na p ^ e d sc m a  urzędu 
 ̂ pojednawczego, chociaż górnicy nie stanęli do 

(  pracy. W ładze rządowe wzywają przeto robo
tnikow, ażeby me pominęli tej spuBubności i

( przez podjęcie pracy zapobiegli ciężkiemu prze 
sileniu, które skutkiem strejku panuje tak w gór

4 met wie, j-koież i w całym prawie przemyśle. 
Ogłoszenie podpisali: dr Edmund R i e l ,  i idea

1 górniczy, tudzież D o b r o w s k y ,  radca rządu

( krajowego.
Duchowców, 17 lutego. Zjeciało 2576 górni

ków, strejauje 3001. Na lu7 wielkich szybów 
I znajduje się w ruchu 61. 
i Most, 17 lutego. W 28 szybach przy noenej
5 szychem zjechało 1275 górników z < gólnej li- 
I czby 35o8. Na 16 innych szybach również do 
\  nocnej szychty zjechało 471 robotników z ogói- 
N nej liczby 1260.
J Kładno, 17 litęgo. Położenie jest niezmie 

nione.
j Drożno, 17 lutego. Od 19 b. m. począwszy 

ruch kilku pociągów osobowych zostanie na 
nieoznaczony cz«s wstrzymany.

Z parlamentu niemieckiego.
Csrlin, 17 lutego. W parlamencie niemieckim 

toczyły r.ię wczoraj obrady nad budżetem kolei 
żelaznych

W to a. u dyskusyi poroszono kwestyę droży
zny węgla i strejkow w kopalniach wę;la, — 
przyczem krytykowano niemiecką politykę ta
ryfową.

Następnie wywiązała się dyskusya nad re -  
z o 1 u c y ą komisyi, wzywającą rząd, aby znie
siono zi.izenia taryfowe na wywóz węgla.

Minister T h i e 1 e n oświadc zył, iż kwestya 
nie jest tak prostą, jakby się z pozi r» zdawa
ło, i niepodobna ryczałtowem rozporządzaniem 
znieść wszystkie zniżenia taryfowe, lecz należy 
rozpatrzeć taryfy szczegółowo, gdyż w piszczę 
góluyck wypadkach zniżenia pożyteczne są pod 
względem ekonomicznym i d/tyczą nietylko 
wywotu zagranicznego, lscz uwzględniają po
trzeby przemysłu niemieckiego wewnątrz kraju.

Posłowie wolnomyślni i socjaliści oświadczyli 
się za rezolucyą komisyi. Oitatcc.nie g ł o s o 
w a n i e  n a d  r e z o l u c y ą  o d ł o ż o n o  do 
t r z e c i e g o  c z y t a n i a  b u d ż e t u .

Następnie parlament przystąpił do obrad nad 
I wnioskiem posła M t l n c h - F e r b e i i  o utwo- 
J rżenie Izb handlowych za granicą, które, zda- 
j niem wnioskodawcy, mogłyby lepiej i skatecz- 
I niej popierać iutoresy handlowe Niemiec, niż to 
} ezymą konfulowie i handlowi attaches. W pier

wszym rzędzie należułoby założyć I&by w No 
| wym Jorku, Paryżu, Londynie i Konstanty no 
j polu.

Wniosek ten przekazano komisyi budżetowej.

Morderca Stambułowa schwytany.
, Bukareszt, 17 lutego. S i t o w s k i ,  ssef szpie

gów tureckich, który miał czuwać tutaj nad 
j ruchem macedońskim, został zamordowany przez

3 Bułgarów, którzy przybyli z Sofii. Morderców 
arrsztowano, a jeden z nich, B u j k o  I l i e w ,  
przyznał s:ę, iż jest od tak dawna poszukiwa
nym m o r d e r c ą  Stambułowa.

Proces Zoli.
Paryż, 17 lutego. Emi l  Zo l a  otrzymał wezo 

raj wiadomość, te p r o c o s jego wyzsaczoiio n a 
d z i e ń  8 m a r c a  w W e r s a l u .  — Zola w tycb 
dniach poda łatę świadków, któryeh ehce wezwać, 
jakkolwiek wiadomo, te ze względu aa projektu 
»aną a m n e s l y ę  proces ten, podobnie jak i in 
ne, w związku ze sprawą Dreyfusa będące, zosta
nie odroczonym.

Zdrada stanu.
Paryż. 17 lntrgo. Intransigeant podał sensa- 

cyjoą wiadomość, że pewien wysoki urzędnik 
ministerstwa marynarki ofiarował pewnemu ob
cemu mocarstwu tajne dokumenty, dotyczące 
marynarki. Agencya fhwasa, podejmując tę wia
domość, zaznacza, że arzędmk ów, od dłuższego 
czasu znajdujący się na urlopie, przed kiltu  
dniami wezwany został do udpow edzialności 
przed Radę śledczą. Co się tyczy stosunków jego 
z obcem mocarstwem, polegały one na tern, iż 
wyraził udzielenia informacyj o wypożyczaniu 
okrętów rządowi transwaal«kiemu.

Par, Ż. 17 lutego. Małin donosi, że ów urzę
dnik m arynarki, który zostaje pud zarzutem 
zdrady stanu, nazywa się P h i l i p p e ;  z»wikła
ny on jest w kilka spraw i usunięty już został 
z urzędu.

Rocznica śmierci Faurea.
Paryż, 17-O'o lutego. Na grobie prezydenta 

F a u r e ’a złożono między innemi wieniec sre
brny od prasy rosyjskiej.

Paryż, 17 lutego. W kościele św. Magdaleny 
odbyło 3ię wczoraj uroczyste nabożeństwo żało
bne z powodu rocznicy śmierci prezydenta F e 
l i k s a  F  a u r e’a. Kościół był pięknie udekoro 
wany. Nu nabożeństwie widziauo prezydenta 

L o u b e t a, obcych ambasadorów i posłów, wie 
lu generałów oraz deputowanych i senatorów.

Prezydent Lonbet udał s<ę przed południem 
na cmentarz Pere Łachana, aby złożyć wieniec 
na grobie Feliksa Faure’a.

Pelletan i Galliffet.
Paryż, 17 lutego W Izbie deputowanych to

czyły się w dalszym ciągu obrady nad budżetem 
ministerstwa wojny. Minister G a l l i f f ę t  o- 
świadczył, że na krytyczne uwagi sprawo .daw' 
cy P e 11 e t a n a odpowie przy omawianiu po
szczególnych rozdziałów; z góry jednakże pro
testuje przeciwko niektórym zarzutom Pelletana, 
mianowicie zaś przeciwko twierdzeniu, jakoby 
w zarządzie pewnego pułku dokonano sprzenie
wierzeń. (Oklaski i protesty ’na skrajnej lewicy). 
„Aimia — mówi dalej minister — zasługuje na 
zaufanie kraju. Zawsze znajdziemy ją spokojną, 
pracowitą i gotową wystąpić przeciwko wrogom 
zewnętrznym, a w razk potrzeby — wewnętrz
nych rokoezan zmusić do poszanowania ustaw. 
(Oklaski).

P e l l e t a n  nadmienia, iż mówił tylko o od
osobnionych wypadkach popełnionych nieprawi
dłowości, i minister lopiejby uczynił, gdyby na 
przytoczona frkta rzeczowo odpowiedział, zamiast 
nadawać dyskusyi namiętny charakter.

Socyslista F o u r n i ć r e  żąda wysadzenia oso
bnej komisyi ś edczej Celem zbadania faktów, 
przytoczonych przez sprawozdawcę.

Prezydent ministrów W a 1 d e c k-K o u b s a u 
zwalcza wniosek Fournićra, zaznaczając, iż rze
czą samego rządu jest prowadzić śledztwo w 
podobnych sprawach. „Czyż wszystko w armii — 
pyta minister — godnem jest Lagauy ? Nie 1 
Depu:owany Pelletan sam przerw  takiemu twier
dzeniu się zastrzega. Obok pojedynczych słabo
ści ileż podziwu godnego poświęcenia ! (Oklaskij-

Wnics9k Fourniera odrzucony został większo
ścią 440 przeciw 58 głosom.

W  o  J  n  cl .
Londyn 17 iutego. Feldmarszałek R o b e r t ,  

donobi z J a  co bs d a l  pod datą 16 go b. m.: 
O rzymatem od generała F r e n c h a  następują
cą depeszę: Udało mi s.ę nieprzyjaciela na po
łudniowej strunie od K i u b e r i e y  ud Ale-  
x a n d e r f u n t e i u  aż do O l i f a n t s f o n t e i n  
zupełnie rozproszyć i obsadzić zdonyty teren. 
Zdobyliśmy także obóz nieprzyjacielski wraz z 
zapasami i amunicyą. Mamy 2U tu rannych. — 
W Kiiuberiey wszystko znajduj i s.ę w dobrym 
stanie.

Londyn, 17 lu ego. Z Jacobsdala dunestą, że 
Boerowie zdoiyli wielki transport a. g elski. 
Generał Cronje cofa oię z lO.OoO luuzi ka 
ttloemfutiiein. Ściga go g e .e .tł  Kelly Kemy.

Londyn, 17 iaugu. Standard donusi z We- 
drai: przyn osła ta depesza grzędowa wiadj- 
mosć, że generał F  r e n c h był wczoraj w Kin. 
ocriey i jadł obiad w klubie tamtejszym.

London, 17 lutego. Wiadomości o odsieczy 
K im berlc/u wywołały tu radosny nastrój, u e - 
bawem jednak zapał ostygł, z powodu zupełne
go braku szczegó ów. Feldmaiszałe R o b e r t s  
nie wspomina w depeszy absulutn.e mc o wal 
ce, która przecież odbyć się musiała; wobec 
tego obawiają się wszelkich strat pośród Angli
ków, lab też poas;ępa Boerów.

Według ostatnich doniesień, był to już naj
wyższy czas na uwolnienie Kimborley’u od oblę
żenia, gdyż miasto było przez 120 dni zamknię 
te, a jak wiaduuio, nędza i śmiertelność, wsku 
tek chorób i braku żywności, przybrały nie 
słychane rozmiary. Kimberlty łiczy 30.000 
mieszkańców; równej siły miały być wojska ge
nerała Frencha.

Evm m g News wyrażają obawę, że odsiecz 
Kimoeriey będzie miała pod względem wojsko 
wym małe znaczenie, jeżeli się nie uda Angli 
kom równocześnie pobić na głowę dowódcy 
Boerów generała C r o n j e .

Londyn, 17 lutego. Times donosi z A r n a 
d e  1: Przy koncentracyi wojsk angielskich pod 
C o l e u b e r g i e m  odcięto 3 kompanie, które 
dostały się do niewoli Boerów.

Londyn, 17 lutego. Izba gmin przyjęła po 
długie jdyskusyi kredyt dodatkowy 13 milionów 
fantów szterlingów aa cele wojenHe 213 głosami 
przeciw 32 głosom.

Kapsztadt, 17 lutego, Boerowie częściowo opu 
ścili M a g g e r s f o n t e i n ,  aby wzmocnić swe 
stanowiska gdzieindziej. W Maggersfontein zo 
stało 10.000 Boerow.

Wiedeń 17 lutego. Na tutejszą giełdę nade- 
sza z Londynu depesza, donosząca, ża generał 
buerski, C r o n j e ,  pojmany został prztz An 
glików.

Erilkselia, 17 lutego. Z P r  e t o r y  i telegra
fują: Potwierdza się wiodomość o odsieczy, da
nej miussu K i m b h r  1 ey . Boerowie pod gen. 
C r o n j e  cofają się w głęb republiki Oranje.

Nie było wcale większej bitwy. Boerowio tyl
ko stracili 25 ludzi rannych. Gen. Cronje mu
siał ustąpić przewadze sił angiekkich i skoncen
trował swe wojsko dla obrony drogi do B 1 o e u - 
f on te  i n.

t
L u d w i k  G u t k o w s k i

c. i K. wojskowy ofieyał I. klasy
zmarł po krótkich cierpieniach w Krakowie 
dnia 17 lutego b. r. o godzinie 7 rano w 46 

roku życia.

Pozostała wdowa wraz z d z irć ri zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół. Znaj >mych i pobożną 
Publiczność na obrzęd pogrzebowy, który się 
odbędzie w poniedziałek dnia 19-go b. m. o 
godzinie 4 po południu z demu przy ulicy 
Radziwiłłowskiej L 15 wprost na cmentarz 

krakowski. 550

Nania Kreppl
Saul Gross

zaręczeni
Drohobycz. Kraków.

JujKAhJfifM fcJkJtrJB.
( l^ y J tA ły  w  tr a t  d u « l«  ni* p o oho aa i  

od Bedafcoyl.)

n o  d z is ie jsze g o  n n m e r n  dołącza się 
dla P. T. Prenumeratorów miejscowych sprawo
zdanie Dyrekcyi Banku Chrześcijańskiego w Kra
kowie {al. Jibłonowskich L. ló) z czynności i 
zamknięcia racnunków za r. 1899. 549

Zwraca się uwagę
na ogłoszenie D o m u  rolniczo - produkcyjnego

Ernesta Bahlsena
w K rakow ie .

Firma ta zyskała sobie uznanie nietylko w 
kraju, lecz i poza jego granicami. — Katalog, 
jak. wysyła na życzenie za darmo i opłatnie, 
zawiera oprócz nawozów sztucznych i staranne
go t  bardzo obhtogo doboru wszelkich nasion, 
także wiele cennych wskazówek, i przy nad- 
chodzącem zapotrzebowaniu jest poleceaia go
dnym podręcznikiem. 544

Ważną nowuśttią dla rodziców, dla niadokre- 
wnych I mających błędnicę, są J a n a  H offii 
wyroby słod ow e z żelazem . Zażądać prospe
ktu od firmy Jana Hoffa, WiedeA, I. (2.072-9-10)

Pomiędzy naluralnemi wodami szt^awowemi zajmuje

szczawa podług ana liz  
naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne nrejsse.
Główny sk ła d : K r a k ó w , u lic a  P o s e l

sk a , L . 1 5 . 52 18 26

Skład fortepianów
\V. BARABASZ i Sp

Magazyn nowości dla Dam
Z i m l e r  i S p ó ł k a

K r a  k ó w ,  U n i a  A - B .
Główne artykuły Magazynu:

M aterye jedw abne, P rzybrania 
do sukien, Kapelusze i przybory 
do modnia rs tw a , Rękawiczki, 
Gorsety, Pończochy, W achlarze.

Sta e podanie Indyjskie powiada, że Sziwa, bo
żek ziiazcze&i*, zaraz po przyjśc>n człowieka na 
iw<at dotyka go ręką i że później w tem miejscu, 
gdzie go się dotknął, powstaje choroba n* którą 
człowiek umiera. Jakkolwiek ta nauka brammów 
jest naiwną, to praecież mieści się w niei pewna 
myśl, albowiem zarodki bardzo wielu chorób po
wstają już gdy ciłowiek jest jes.cie w młodocia
nym w reku Tak n. p. nisicsenie bardio ważnego 
narządu, jakim są zęby, rozpoczyna się wskutek 
zaniedbania często juz u dzieci i dorośli mają przez 
to do walczenia z rozmiitemi dolegliwościami. By 
temu zapobiedz, należy już dzieci przyzwyczajać do 
starannego ezyszozenia nat i zębów, do czego najle
piej nadaje się K o a m i □, wyrabiany ściśle podług 
naukowych zasad. (442)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
M ichał Konopiński.

K ra k ó w . R y n e k , 8 9 . 25

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W lw U fi, 17 lutego 1900.
Notowane w koronach i procentach.

kor h.

B uta austryaoka papierowa . . . e 99 0
.  „ srebrna . . . * a • • ÓD 7b

4% renta austry ices złota . . 98 95
4% .  „ koronowa . , , a • 99 S>5
4% .  węgierska złota . . , , • • 98 65
4% „ „ korones. . . . I M 25
A_ jo  Banku sustro w g nnego • o 0 • 136 6ł

.  kredytowe........................ 236 47 */,
Londyn ....................................... a • • ■ 242 10
K arki........................................... • • l.U i5
SO-te M ark ó w k i........................ 23 52
20-to TrankówLi........................ 19 26
Włoskie banknoty........................ O 0 89 70
D ik a ty ....................................... , , ■ 0 11 38
Węgierskie Leey Prea owe a t 162 50
Lny t_  » -L i» .............................
Ako/u A nglekankn...................

a U nlonbanka...................

• • 126 —

• 0 • 0 134 7»
13 > 2 t

.  B a n k re re m ................... e • 166 75

.  Laenderkanki . . . . l l b 80
,  Kolei Lwowike-Okernlewleoktoł . O 0 142

.  rehdnlewąf . . . 26 7 i

.  Elbethal . . 136 60
.  .  Nerdkahn . . . . 299 _

.  .  Staatsbahn . . . 187 10
,  .  A lplne................... 273 to
.  Yoreekie YabacanL . . 139 _

Kable ........................................... . : . 0 265
B e r l l i ,  17 lutego  1900.

muknet* autryaokie . . . 84 60
X. ótkl W iedeń............................... 84 oO

ą t6 no
Króika WartLawa........................ Sie IV

■ r i .  w to ek a ...................
97
*4

9u
25

tre -s  kredytowe austrywUde . . • • • • 236 40
k t t aft

W i e d e ń ,  17 lu tego  1900.
Spirytus gotowy . . . . 40 _
Cflua, nafty ..................... • s 40 50
Pszenica na w io sn ę ..................... 81
Żyto na wiosnę . . 6 7
Owies na wiosnę ..................... . % 6 36
Kukurudza . . . 6 38

~ W  ycławnlotwo

Salonu Malarzy polskich
w  K r a k o w i e

(odznaczone złotym medalem).

W idoki Lwiego Grodu „L w ó w '1
K arty pocztowe

nane według oryginałów prof TONDOSA. 
C e n a  6 0  c t .

Rydla Zaczarowano Koło
(senzaeyjna sztuka teatralna od/ntezona na kon
kursie dramatycznym), 1 4  z d | ę ć  z natury, 
wykonanie według najnows/ei.o sp ,«obu fotogr. 

(piątym /pip) artystyczne k rty.
Cena kompletu 1 4  kart poczl 6 5  ct.

Klejnoty Grodu Podwawel. „Kraków“
w akwarelach z oryginałów prof. TONDOSA. 

S e r j H  6 0  c t .
Za naduąłam o  nale/.ttości za przekazem 

pocztoweru wyfeyła f r a n c o .
Wydawnictwo Salonu Malarzy polskich

W KH.Ak.OWlE ła*5 3-8 
Karty z widokami z każdej fotografii dontnr- 

czamy szybko I taniej niż za granicą. 
U d e j / n e d a j ą c y i n  r a b a t .

Firma istniejąca od r 1868.

St. Czarnuchowski,
K R A W I E C  S I Ę H K I ,

w Krakowie, ul. Floryańska I. 33,
oznajmia Szanow. Publiczności, że svn 
m ó j, który ukończył krawiecką szkołę 
kroju w Ytiedniu i był za granicą — 
wykonuje ubrania podług najświeższych 
żurnali i że otrzym ał świeży transport 
sukna, kortów i kamgarnów na sezon 

obecny.
Posiada również na składzie gotowe 

ubiory wł gnego wyrobu p o  cenM C li 
n a j p r z y s t y p n l e j s z y c h .  97 tl 12

Polecając się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności, kreślimy się z u.zanowaniem

St. Czar.iuchowski i Syn w Krakowie.

K A SY
z e l a z m g  o g n i o t r w a ł e

po cenach fabrycznych od 50 złr.
u S. Binzera, Kraków, ul. Fańska I. 9.

110 41 60

| Piwo okocimskie i bawarskie. |
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NCWO OTWORZONY HANDEL TOWAROW KOLONIALNYCH, ŁAKOCI I WIN
pod firmą

ZAWADA
róg uL Wiślnej L. 2 1 Rynku L 26 w Krakowie,

poleca Szan. Publiczności w wielkim wyborze wszelkie tow ary kolonialne i łakocie,
zawsze świeże, po cenach targowych.

Przy handlu znajdują się pokoje do śniadań, objadów i kolacyj.~M
Bulet zaopatrzony zawsze w świeże tak zimne jak  gorące przekąski oraz w napoje zdrowotne

najrozmaitszego gatunku.
Polecam łaskawej pamięci mój handel. Z a w a d a . 523 3 3
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| kokal otwarty do g?. w not y. j

NAJLEPSZY ŚRODEK U 3 Ż 'WIENIA DZlFir 
NAJLEPSZY DODATEK DO MLEKA 1

Pierwszorzędny hotel „Victoria“
położony w najwięcej ożywione,, dzielnicy przy ulicy Berlińskiej L. 17 
w P o z n a n ia , jest od 1 kwietnia 1900 r. do w y d z ie r ż a w ie n ia .

Hotel ten obejmuje obszerną restauracyę 36 pokoi gościnnych, 
wielką salę, 2 łazienki i 1 skład.

Telefon, kalorjfery i przystanek tramwaju elektrycznego. 
Reflektanci zechcą się zgłosić do niżej podpisanej Spółki, lub 

do p. A. Cichowicza w Poznaniu ulica Berlińska L. 7. 456 3 5
„ P o m o c "  S p ó łk a  b u d o w la n a

Emgetragene Genossenschaft mit beschraenkter Haftpflicbt.
O r. K a s z t e l a n .  A. C ic h o w ic z . J a n  L e i tg e b e r .

Nawagę
rarfumy francuskie

desa od 20 do 40 ct.,

M ydła z zapadiem  kwiatonem
karton 6 sztuk 55 c t.,

Mydła prawdz. francuskie
karton 3 sztuki 50 c t , 

zapachu dowolnego,
polecają 415 6 6

fteim  i Spółka
linia A-B, KRAKÓW, Rynek 37.

€JH R  I S T O F Ł B 2 g f |
zastawy - 11—•  nakAudei amilkaa

Znak
fabryczny.

z poręcze n iem  
p o k ł a d a  s r e b r a ,

i naczynia stołowe g r n b «  p o s r e b r z a n e .

Modela uznane za najpiękniejsze. —  Najlepszy wyrób.
Całkowite kasetki do wypraw ślubnych, tace, spodeczkl do herbaty I kawy, 
przelmioty ozdobne, przedmioty fantastyczne, nowości w bardzo obfitym 

wyborze. Osobliwe przybory dla hoteli, restauracyj Itd.
Wszystkie nasze wyroby majj na sobie powyższy znak . u r : a t , f  

tabryi-zny i całe nazwisko _
Do nabycia w  K r a k o w i e  po cenach fabrycznych u p. 

K a r o l a ,  C z a p l i c k i e g o .  1 , 4  14 23

H e rb a to  » B m d ó w  l  od dawien dawni ze » t |  dtbrool I zipicbu znłłif priwdzlw)

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ę
ibiorn majowego, poleca kandel 21 16 0

W . A D A M O W I C Z A
w  B r o n l a o b .  aa pograniem rosyjjkiem.

1 font „F inlll|as|“ bardzo d o b re j ...............................złr. 1.40
i font keUnge de Mcskau“ w oryg. opak., najlepszej 2 50
1 funt „Imperial" cesarakiej, w oryginalncm opakowaniu 3.60 
1 funt „Okruchów11 z najlepszych erbat kwiatowych . 1.20 
Znakomitsi Kawy „Csylsa11 franco •» kilo, każdej stacji poez. 9.—Harbata s  Bronów 1

i K. Zieliński O PTY K  »
M E C H A N IK  !

poleca oryginalne a m e r y i c a ń  -  9 
e k l e  G r a f o f o n y  „ C o -  9 
l u m t > l a “  po złr. 40, 80, 100 złr. 9

O  r a f o  f o n y  n l o m i e *  
o K i e  po złr. 18, 25, 35 złr. 9

C y l i n d r y  o g r a n e ,  do |
wszystkich nadające s ię ,  po 9  
złr. 1-25, T75; polskie po złr. f  

2-25, puste 1 złr. £

S C  Jako  najnowsze ® 
dzieło bież. stulecia 1 
w ielk i O R A F O F O N  | 
„C o lum bia^  400 złr. j
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NAJLEPSZE HYGTENICZNE

3
Towary (Jamowe |

d o  ceiów sanitarnych J
polecają 133 94 O P

Relm i  SpólKa j
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B. )

Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie. ^

i l t s k n t e c z n l a  s i ę
P i m » a 1 t I < 1  | ) « 7  (tłómaezenia) z  j ę z y -  
l i  H O t t l w U j  k ó w  o b c y c h  u a  

p o l s k i  i  o d w r o t n i e .
GL Ajencya Dzienników i Ogłoszeń } •  
Hopcasa i A. Salomonowej w Krakowie 

Plac Maryacki Nr. 2. 266 22 o

A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E  
T O W A B Z . S K L A D IJ  D R Z E W A

m ajstrów stolarskich i bednarskich
Stow. zarejfstr. z ogran. poręką 

w  K r a k o w i e  
z a k n p n i e  1 s p r z e d a j e  w s z e lk ie j®  

r o d z a j  a  m a t e r y a ł y  rz n ię f* *  .
Poleca P. T. Publiczności powyższy 8Wa 

5 17 18

J. F. Fischer
ił K rak ow ie , lfw*3 

poleca o  H ©  z & P B j S  
wystar°zy:

wyśmienity S t a r b ?  zna^ JTJ za 
butelkę * • * * * 65 ct

wyśmienita stary S t a r k ę  znak C  
za butelkę • • • •_ 85 ct. 

znakomite, zdrowotno posilne I* i-
w o  b a w a w k i©  za but. 12 ct.

P i w o  b a w a r s k i©  za 11 bu
telek • złr. l -20.

213 48 0

Nowa Reforma
od 1 lutego 1900 ronu
w handlu •  •  » •

•  •  l o j c i e c l o i s t a
ulica Szewska L. 8 
w Krakowie. •  •  •  •

1) Zaintest piwa żywieckiego — jest 
plWO pilzneóskie, okocimskie, eks- 
jOTiowe i berneńskie ekspoi towe.

2) Codziennie salonowy KONCERT od 
godz. 7 wieczór do 1 w nocy.

3) BILARD fra n c u sk i piramidkowy 
i karambolowy.

4) Wyborna KUCHMA pod własnym 
zarządem.

5) Obficie zaopatrzony B U F E T  w  ró 
żne p rzysm aczk i. 503 3 0

6) GABINETY z osobnem wejściem.

N A JL E P S Z Ą
WODĄ do XJST
przez profesorów radcę Oppolzera, Kainz- 
bauera, Schnltzlera i w. innych od 50 lat 

polecana, iest bezsprzecznie

A S A T E B Y N
e. i k. dentysty nadw

Dr. J G. Popp fi w Wiedniu
w flaszkach po złr. 1 -40, l 1— , 50 «®” t. 
Zadziwiające działanie przeciw wszelkim g- 
wadom zębów, balowi zębów, nieprzyje- £  
mnenra oddechowi, chwiejącym się zębom; —, 
wzmacnia izięsła, utrzymuj* zęby do pó- g 
źneeo w reku,per» P « y r z | d  gryzenia |

Proszek z^ 6w 61 et., anaterynowa ^  
pasta Jo zębów' w szklan. puszkach 70 ct., 
w paczkach ' ,P!°""by d<> zębów 1 złr., 
naehnąee WŶ ł 6 przeciw nieczy-
itośeiom skory ■ 163 8 24

Dostać moia®. i aptece, drogue-
:yi i perfumery1- 

P ra w d z iw e  tylk wr d a s z -  »
tach, ja k  o b o k . z me leską ©
etyk ietą  w języku k  m U l

złotym  d r u k i e i ń J ^ ^ ^ ^ ^ L

|  S k l a . d  »

|  Piwa żywieckiego Arcyksiocia Karola Stefana
g* sprzedaje piwa znane ze swej dobroci, po cenie

11 flaszek piwa cesarskieao koron 2.—
11 „ „ marcowego „ 2*40

P f l p ł f i f f  me ma.i%cy w całym kraju konkurencyi, przez 
•  'U r i C r  powagi lekarskie zalecany — f la s z k a  d u ż a  
   4 0  h a l . , f l a s z k a  m a ł a  3 2  h a l e r z y .

/A T . h i  znakomite, jak angielskie, słodkie i bardzo 
wzmacniające. 381 8 10

Nowo
otwarta Cukiernia i Kawiarnia) Restauracva

Grand Hotelu w  Krakowie,
poleca: Objady a  prlx  f ix  po 3 korony i 4 korony, oraz a  la  Carte. 
Wspaniała sala parterowa wraz z gabinetami, świeżo odnowiona, elektrycznie 
oświetlona, z doskonałą wentylacyą, na objady, pikniki i wesela. $  $  j$  $

=  Lokal otwarty po przedstawieniu teatralnem.
X  ] V

poleca: codziennie świeże ciasta, torty, herbatniki i t. d . , wy 
borowe cukry, czokoladę, czokoladki i t. d ., lody wszelkiego 
gatunku, lim oniady i t. d., gnstowue bonbonierki francuskie 
i krajowe. —  Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe w zakres cu
kiernictw a wchodzące, wykonane beda z największą akuratnością i starannością.

S  K  Ł  A .
poleca oryginalne wina wszelkiego rodzaju, oraz koniaki i likiery francuskie. Ceny konkurencyjne um iarkowane.

Główny skład w Krakowie: 
a  L u d w i k  L a z a r ,  u l .  s w . A n n y  3 .  ^

Z powodu wyjazdu do sp rzed a
ni* przy ul. S i e m i r a d z k i e g o  pod 
L 5, drugie piętro na prawo. 535 2 3

Powiatowa Kasa dla chorych
w Podgórzu 

kupi zaraz większą nży- 
waną Kasę ogniotrwałą
do przechowywania ksiąg, sss 2 3 

Zgłoszenia tamże.

k r a j o w a  f a b r y k a  g o r s e t ó w  
s c i i m e m i e r a
w Krakowie, ul. Grodzka Nr. I
(wchód przez sień), oraz 
Stradom Nr. 15.
157 29 50

GORSETY 
nasze zdobyły so

bie powszechne uznanie co 
do fasonu, jakoteż co do wyrobu. 

Gorsety hygieniczne i ortopedyczne.

Ceny umiarkowane! Najnowsze specyalności.

W I E L K I  K R A C H !
N o w y  J w r k  i  L o n d y n  dotknęły także stały ląd europejski i wielka fabryka 

towarów .srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu za małe
wynagrodzenie nił roboczych. Mam pełnomocnetwo do wykonania tego polecenia i wy-

. syłam każdemu tylko za b  z ł r .  6 0  c t .  następujące przedmioty:
1 6 bardzo dobrych n o i y  s t o ł o w y c h  o prawdziwie angielskich ostrzach,

6 ameryk. patent, s r e b r n y c h  w i d e l c ó w  jednolitych,
6 .  ,  „

12 „ „ ły  i e c z e k  d o  k a w y ,
1 B , , ch o <  h i e ,
1 „ , „ c h o c h e l k ę  d o  m l e k a ,
2 k u b k i na JaJ*.
6 angielskich s p o d e c z k ó w  A i c t o r i a ,
2 efektowne l i c h t a r z e  s t o ł o w e ,
1 s i t k o  d o  h e r b a t y ,
1 bardzo pi._l ae s i t k o  d o  e n k r n , _________

4 4  p rzedm ioty  ty lko za «  m ir.  6 0  c t .
Wsryatkie wymienione przedmioty w liczbie 4 4  kosztowały dawniej 40 złr. 

teraz moina je nabyć za tak drobną kwotę O z ł r .  6 0  C t. — Amerykańskie patento
wane srebro jest metalem na wskroś białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wva-la 
dającym, za co się rgezy. Na dowod, że ogłoszenie to nie polega

n a  z a d n e m  k r ę t a c t w i e ,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądza bez 
jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzystać z tak dobrej sposobności i spra
wie sobie ten w s p a n i a ł y  g a r n i t u r ,  który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarei ślubny i okolicznościowy,
tudzież dla k a ż d e g o  l e p s z e g o  g o s p o d a r s t w a .  — Nabyć można t y l k o  u firmy

A .  H . m s C H B E R G ’s
E x p o r t h a u s  v o n  a m e r l k .  P a t  e n t s 11 b e r  w  a a r s  n

Wien, II., Rembrandtstrasss 19/D. —  Telefon Nr. 14597.
Wysyłki na prowineyę za zaliczką lub po otrzymaniu naleźytośei.

P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n i a  lO  c t .  ,
P r a w d z i w e  t y l k o  z e  z n a k i e m  j a k  o b o k  (kruszec hygieniczny) ^  a

295 6 0Wyciąg 2 listów uznania: •  a  > •

łam
Pańska posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posy- 

dalsze zamówienie. Kraków, 21 maja 1899. Ks. .tmalia Czetwertynska.
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. fep

Krystynopol, Galicy a. Siostra Joanna, przełoz Tow. N. P. Mary..
t u  ?  przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę 
Lubaczów, Gulieya. Babic, kapitan.

Do Ameryki
a mianowicie do:

Kanady, Nopl Dakoty. New Yorku, 
Bostonu, phiiadelphii, Baltimore, 

Teksas itp. 313 510
p r z e w a l  pobp j p o cz to w enii p a r o w a n a

j t a n i e j
rzą d o w n ie  k o n ce sy o n o w i11®

A D g l o - C o n t i n e n t a l e s

B ® * s 6 - B n r 0 8 i i
w RoUerdamie, Glashafen 24, Holfand.

P o d r ć ^ QT,zemJ y l ko b do 5

księgarni nabyć mo
żna d*1®* " wawf .‘taniego Dra MiiUera>

o

? Ł f e . n e rw ’ '
D z ie c  i*0’*  3m nagrodą pieniężny

kach li»> j.-

w koperti. ‘j1-
*a 60 et. w znać*"

86 8 52ih - s h n r  U . 86 8Gurt buD , B aut:uchwBifl.

H e r b a b n e g o
podfosforanowy

syróp wapienno-żelazisty.l
Ten od 30 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 

lekarzy lak najlepiej oceniony i polecamv syróp piersiowy, usuwa fletfhę, 
uśmit za kaszel /mniejsza poty, podnieca apetyt przyspiesza trawienie, 
wp” ™ “  oodatnio ™a odlywionie: w zm .cn ,. ca ło  I s,t adaje. w  ropie 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zas^ 'T ^ ^ ^ ^ P ^ z c z a ln e  sole 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dz się keśct.

C e n *  1 f la s z k i  z ł r .  1 * 5 , pocztą 2 0  ct. więcej
za opakow an ie , 

j m -  P m f l im T  ż a d a ó  z a w s z e  w y r a ź n i e  „ H e r i t a -  
b n e k t s y r o p u  Wa p i e n n o * i e l a z i s t e g o “ . Jako znak
prawdziwości znajduje się n a n a d ^ k r f d S  f llf e a

Na te zn?kllmp’r iS i w o ś d  P°ro°simy zwracać uwagę.
... i... G ł ó w n e  m i e j s c e  w y s y łk o w e  70 i 7C
* Wiedniu, apteka „zur B arm herzigkeitu v Vll/T KfliserstrasSD 73175,

K. Wiszniewski apt.

H O R v ^ CH J- Mahl apt. Dr. J. Barber, W. v. Alth w DORNA WATRA P. F ritseh  ; wDRO- 
A HaJłi? L- Dobrzvnieeki. E. Safrin; w GRÓDKU J. Heschelles; w GURAHLMORAI 
w IAAt G w HORODENCE S. Kajetanowicz; w JAROSŁ VWIU J. Rohm, L. Grzymała Wisłocki, 
WitnnK ?• Raleh ; w K1MP0LUNG J. Muller; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel, K. Br. 
wlibnwl- ' w KOPYCZYŃCAGH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pa- 
w NlZANKOWlCACH T Kapiszewski; w PODWOŁOCZYSKACH D. Schneider;
DOWCAfrr Mańkowski, J. Pankiewicz ; w PRZEMYŚLANACH H. Englander ; w RA-1
HORZE T ai S8W  A-* Deeani; w SADOGÓRZE Rubinowicz; w SANOKU F. Giela; w SAM I 
ahnff J \k ?ksiewicz, J. Lepiankiewiez; w ŚNIATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE L. Bi-1 

Mlleńbanm em&arten; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura, H. Rubol; w STOROZYŃCU H.
" STRYJU L. Gartner; w TARNOPOLU H. Kahane, M. K„.yżanowski, L. Fleiseh-
?  L. Chodaeki; w WILAMOWICACH P. Schneider w WINNIKACH |
^  ^ ^ ^^ ^ ^ JU S T R Z Y K A C H  A. J strzembski; w ŻÓŁKWI A. Dadlec apt. 130 li 14

sI rzedama Dom nurom , z pięterkiem
składający się z lokalu sklepowego , z pokoju 
i kuchni, oraz obszernej sali na parterze, a z 2 
pokoi, kuchni i balkonu na pięterku — wraz 
* ogrodem półmorgowym, w pięknej, zdrowej 
okolicy, tuż przy gościńcu i kolei. Przemysło
wiec mają-y zamiar urządzić sklepik, restaura- 
'■Vę, kręgielnię itp , może na to reflektować. — 
Wiadomość u właściciela w Krzeszowicach L, 73. 

636 2 5

R O W E R Y .
Pierwsza pracownia mechniczna

W .  Schindlera
w Krakowie, ul. Floryańska 55,

wykonywa

wszelki naprawy rowerów,
ma&zyn do szycia, 

zakład? dzwonki e lektryczne
i wyrabia 53 3'. 52

specva'ne maszyny do wyrobów masarskich.
wogóle wszystkie roboty w zakres m e c h a n i k i  
wchodzące — i odstawia na czas oznaczony, po 

cenach mo2liwie przystępnych.

I O O I

Pierwsza kraj, parowa fabryka
Czekolady i Cukrów 

deserowych

Henryka Tretera
w e  L w o w i e

poleca swe z n a k o m i t e  wyroby 
jaku t o :

Cukry deserowe w rozmaitych 
gatunkach, Czekoladę i Kakao 
proszkowane , odtłuszczone siłą 

hydrauliczną.
Zamówienia wysyła się odwrotną pocztą 

za pobraniem. 160 1 ó 25 
Ti.Hh.to k r A le w s k .  w IŁ r P h o w Ie  
do nabycia w handlu W. H .  F r l t s c h a .

I O O I

Tylko za złr. 1*50
wysyłam dobrze idący, za co się ręczy, 18 ctm. wysoki

niklowy budzik kotwiczny.
Z tarczą w nocy świecącą złr. U70.

Tylko zlr. 3-— kosztuje prawdziwy niklowy męski zegarek 
remontoar.

Tylko złr. 5-— kosztuje przez c. k. urząd cechowany 
prawdziwy srebrny męski zegarek remontoar.

! Tylko złr. 7-— kosztuje podwójnie kryty prawdziwy srebrny 
kotwicowy męski zegarek Savonette, przez ces. król. urząd 
cechowany, o 3 bardzo mocnych srebrnych kozłach, ze złatą 

koroną i z prawdziwe m niklowem wnętrzem kotwicznem. 
Tylko zlr 8 75 kosztuje ten prawdziwy brylantowy piericleń. 
Pierścień ten jest z prawdziwego 14 karat, 
złota, przez o k. urząd cechowany, z praw- I 

l dziwemi brylantami. — Brylantów nie trzeba 
fcbrać za piawdziwe o wiele tańsze dyamenty.

Za każdy zegarek daje się kilkolrtnie istotne por ezenie. — Wysyłka tylko za zali zsą. — 
Niestosowne wymienia sie lub zwraca pi1 niądze 497 3 10

lllustrowane cenniki zegarków, łańcuszków i pierścieni za darmo I opłatnle. 
JO zef S p le r ln g  w Wledain, I, Postgasse Sr, 2/E.

ze znanej fa b r y k i h o n se r tfó w  w  L eo b ers-  
d orfle . — Najzdrowszy i najtańszy środek żywno
ści. Zawartość pożywna według urzędowej analizy 

* ^ 86V»°/o. — Odznaczają się smakiem i prędkością
przyrządzenia. — Prospekta i próbki za żądanie gratis. 63 37 52

Zamówienia przyjm uje:

J B iu r o  S c h a p i r y ,  Lwów, ul. Sykstuska 27.

i
P
I

io

I

W I I A
z własnej uprawy: t o k a j  . a k i e ,  musu
jąc# , wia» stołowe i t. d. dobre dla chorych 
poi»ca po przystępnych cenach. 321 12 0

H en ryk  Lindenbaum ,
właściciel winnic w  Tokaju

, PiGłność niezawodny
w « J*-«U¥ 8w P.ri ez, UŻTeie K ^ n . n  t w a r z o -  w e g o  J .  W l S n ie w s h le c o ,  kr.rtry w prze
c iąg  kilku dn. usuwa plcgl. Ii.zaje, w.grt, 
I wa*elk!e wyrzuty, czyniąc pUe piekną,

M K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski. Stra
dom 7 droguerya; w e  L w o w ie : Fridrich 
i Beaeoek, ulica Hetmańska Nr. 4 ; w  B o 
c h n i  : Jan Mie nik, droguerya — Z powodu 
lic; nych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać 
,K. tm Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma 
óy. ‘. N ło lk  6 0  c e n tó w . 116 14 0

Ochronna m arka: _ _
K o t w i c a .

L in im e o t.  C a p s ic i co m p .
z apteki R.ehtera w Pradze, 

nziI* i« jako znakomite nśmie- 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 tr . i 1 fl. do nabycia
>*0 wszystkich aptekaoh. Tego 
Pownzechnle ulubionego śród- 

u  domowego
należy zawsze żądać tylko w
butelkach oryginalnych z naszą
ochronną marką „Kotwicą- z 
apteki Richtera i 2 
nośuą uznawać t j l i 0 butelki 
z tą marką jako wyrób — 
oryginalny.

lilaki Rlchtiri poi złitya 
i » » i  > Pradze.

Najlepszym rzędowym siewnikiem
jest PH. MAYFARTHA i SPÓŁKI nowo sporządzony siewnik

^  -  „ A C i R i r O Ł A 66
(system przesuwania kół) 

do wszelkich nasion i rozmaitej ilo
ści wysiewu, bez zmiany kół, na 
grunta górzyste i równiny, bardzo 
lekko chodzący, niezmiernie trwały, 

> bardzo tani.

K o s i a r k i  do trawy,
koniczyny i zboża.

OdHrrotnlce korne do siana,
Grabie konne do siana.

U m e i l i w i a j ą  b a r .  w ie lk Ą  o s z c z ę d n o ś ć  
n a  p r a c y ,  c z a s i e  ł  p i e n i ą d z a c h .

Ręczne prasy do siana i słomy, łuskacze kukuru zy, kieraty, mło- 
carnie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, pługi, walce, brony,

wyr Lbia i dostarcza J a k o  o » o b < iw o &6 z poręczeniem,‘w najnowszej, wybornej,
za najlepszą uznanej konstrukeyi, 4b8 2 6

F*łi. 3Vt£Łyfa,r*tla. &  C3o.,
c. k. wył. uprz. fabryki ptaszyn roin , osobliwa fahryj»a pras do wina i maszyn do owoców,

w  W I E D N I U ,  I I . f T o b o r n tr a s s e  N r .  7 1 ,  
o d z n a c z o n e  p r z e s z ł o  400 z ł o t e m i ,  s r e b r .  i  b r o n z .  m e d a l a m i .  

Obszerne katalogi i liczno pisma z uznaniem za darmo — Zastępcy i odprzedający pożądam.

K cstyniy mastowo z materyi,
z najlepszej satyny w rodzaju atłasu lub innych dobrych m ateryj, jak 

nnjiepiej uazjte
„Gigerl ‘ całkowite ubranie złr H hO, klowna, pustelnika, niedźwiedzia, 
Angl>ka, galicyjskiego żyda itd. od ‘1 złr do fi• ?łr. za ubranie. Za kilka 

ko^tyiimów razem ceny niższe.

Ordery kotylionowe
za 100 sztuk 61 1 1. Sortymenty orderów kotylionowych, koperta zawie

rająca 4 nnl.-ry, za kopertę tt ct. do 2t ct
D la  to m b o ll i  z a b * « n y c h  b * za ró n .

Bardzo w ielki wybór wy sortow towarów bez sktzy, m iędty teui wielkie 
eRktowne i war ościowe i rzedmioty, za »to sztuk 4, 8, tO. 20 do 100 zł. 

K o j n o w s z e  z a j m u j ą c e  k a r n e t y  k o t y l i o n o w e
w bardzo w ielkim  wyborze Zbiory jak najlep ej zestawione, b sztuk 

3 i 5 zł. , 12 sztuk 5 do 3c zł
Ż a rto b liw e  i  p ocieszn e in s tr u m e n ty  m u zy czn e
bitroifony do pociesznych kapel. Na u m-zczyzn zł. 2 50, na  .2  zł. 4 80.

K o n fe t t i  (k o r ia n d o li ze  sk r a w k ó w  p a p ie r ń ) ,
bardzo zabawne na wieczorki, p ikn ik , i bale, za 10 1 kopert lub wor czków zł. 2 7 i ,  4 50 do 6 zł.

W ęże  p a p iero w e (węże do rzucania) 75 ct za 100 sztuk. 
B ard zo  p ię k n e m i i  tr w a łe m ! o zd o b a m i b a low em t

są nowe girlandy, zestawione portług barw, za m<>ir od 5 ct. 
P o d a tk i  d la  path, wspaniałe p r ó b k i  na życzenie do oglądnięcia.

Obfity katalog kolorowany za darmo. 220 5 6

RIX FASCHING-VERSAHD1,  Wiedeń, II., Praterslr. 16.
T e l r l o o  2 2 9 9 . Adres telegr. R lx ,  W ie d e ń  I I .

i-di Ul 07

a w a  s ł o d o w a  G r o l i a t
z  k r ó l e w s k i  e g o  b r o  w a r a  w  h l e i n b r n c h  jest najlepszą,

najpożywniejszą i najzdrowszą kawa.
Wyrabia się ją we własnej fabryce z tegosamego słodu z którego 

warzą tak słynne i powszechnie ulubione ’

piwo słodowe Goli a,t,
polecane bardzo przez pro esorów uniwem tetu D r .  B e n e d i k t a  
w W iedniu, i D r a  K e r ń u y i e g o  i D r a  K ll l<  o  w Buda
peszcie , i używane z najlepszym ssutkiem w cierpkrfiach n rek. 
niedokrewnosci, w dolegliwościach żołądkowych i w ogól osłabieniu.

Kawa słodowa Goliat
\: i ( I  I Fst najlepszym, najpożywniejsz>m. najzdrowszym dodatkiem; zama-
V.f U I wiać ją można u generalnych zastęprów

Ignacy Landauer i Synowie, Budapeszt.
PIWA STOŁOWEGO GOLIAT
dostać można w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  korzennych

i  kolonialnych. ‘2



6 Nr. 39. N O W A  R E F O R M A Kraków, 18 Lutego 1P00.

Ulica F erdynanda Nr. 32 
vis-a-vis „Platteis.“

A dm inistracya i magazyny* 
ul. W ładysław a 17.

poleca praw dziw ą rosyjską herbatę karaw anow ą z ostatniego zbiorą, nznaną za najlepszą. 
„Prawdziwy rum Jam aika“ aż do oryginalnych flaszek Kingston.

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
Meble bambusowe własnego wyrobu. gNF~ W ysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują oplamię. Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.

19 7 0

Droguerya
we L w ow ie, 8 lat istn ie jąca, z oiro tem  14.000 
złr. ro czn ie , p o s z u k u j e  c e l e m  p o w ię *  
k a ż e n i a  w s p ó l n i k a  z kapitałem a Oj " z łr . :

Adre*: F  e u d n i a n n ,  L w ó w , u l .  K a 
r o l a  L u d w i k a  A ir. 2 9 .  547 1 t>

Dzierżawa lab s j r z f e
M a j ą t e k  w zachodniej Galicyi, 

4 kim. od slacyi kolei, a 7 kim. od 
większego miasta, 190 m roli, 70 
m. lasu, w dubrej pszenicznej gle
bie | budynki gospodarskie w do
brym stanie, dom mieszkalny ob
szerny, w ladnem położeniu, z in
wentarzem żywym i martwym — 
jest do wydzierżawienia, lub na 
sprzedaż. — Bliższa wiadomość 
pod adresem: Wny Pan Romuald 
Palch w Jaśle. 54613

Kalosze rc s jjs k e
I AMERYKAŃSKIE.

P a n t o f e l k i  d o m o w e .
P o d e s z w y  w k ła d k o w e  
d o  b u c ik  6 w : filcowe, kor- 
k iwe, słomiane , asbestowe i pa 
pierowe hygieniczne „Phoaix.u —

P o d e s z w y  ^ u r n u w e .
S m a ró w  i d ł o  nieprzemakalne 

na obuwie.
S m a r o w id ło  podeszwoehronne. 

Lakier d o kaloszy,
Litery do znauzenia kaloszy.

W *  C e r a ty  n a  s to ły  1 m e b le .  
P o d s t a w k i  c e r a to w e  pod karafki, 

szklanki i lampy. 
Koronki ceratowe 

do dekorowania kredensów i pu.ek kuchennych.

Ceny najumiarkowańsze.

P r z e d ś c l ó f k i  z Linoleum, ceratowe i japońskie. 
CHODNIKI z Linoleum, ceratowe i kokosowe. 

ROGÓŻ Et_L kokosowe, szczotkowe i żelazne.
Szczotki do wycieraira nóg.

S Z C Z O T K I  I A P A R A T Y  D O  C Z Y S Z C Z E N IA  D Y W A N Ó W

Kit, Gips i Wałeczki
zaopatrywania okien i drzwi od zimna i 

przeciągów.
A P 4 R A T  „ L O S G L IF E «

samodzielnego oczyszczania powietrza w poKOjach.

Ochraniacze uszów od zimna i mrozów.

Artykuły hygieniczne. —  Przyrządy lekarskie.
P a p i e r  k l o s e t o w y .

t o a le to w e
g i e l s k i e ,  f r a n c u s k i e  

i krajowe.
W o d a  k o l o ń s k a

prawdziwa i krajowa. 
ROZPYLACZE DO PERFUM, 
'uder I ran c u sk i, niem iecki 

i krajowy.
P u s z k i  i ł a b ę d z i k !  do pudru. 
Puder brylantowy na włosy. 

jfc T  W o d y , p a s ł y  i  p r o s z k i  
d o  z ę b ó w . 3i<i 4 4

W o d ę  d o  w ł o s ó w ,
F“ K r e m y  i  w o d y  to a l e to w e .
Tassetki w rozmaitych zapachach. 

G ą b k i ,  s z c z o tk i  o r a z  g r z e b ie n i e
w wielkim wyborze.

Codziennie dwa razy wysyłki pocztowe.

S A K I S - A L - S A K I S ,
znakom ita ptukanlo ust, zębom nadaje białość, usuwa ból, pruchnienie 

zębów i zapobiega wszelkim chorobom dziąseł. Cena zł. 1'20. 36 26 0

JAJST IH IATOW ICK.
Sklepy własne: w e  LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZER- 
NIOWCACH — oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, 

drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich.

G SG G G G O G O G G G O G  
Sr Na długie wieczory. %

J e d y n i e  z n a n a  Wypożyczalnia książek 
J - GJ » * m p l o w ł c ł ! o \ i  e j  p r z y  
p i ł  c u  W  W. Ś w ię ty c h  I.. 8  » Krakowie, 
świeżo z a o p a t r z  > |  i p o w ię k s z o n ą  
zuatała w n a jn o w s z e  d z i e ł a  polskie, nie
mieckie , francuskie i angielskie pierwszorzęd
nych pisarzy. 74 2 1 3ti

Zamówienia z prowineyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

P l a c  W  W . Ś w ię ty c h  L . 8 .

©O G G O O G O O O O O O O

Resta uracya
Zakładu klimatyczno - kąpielowego

na Siczku aust”. fbok Bielska, 
j e s t  do w y d z ie r ż a w ie n ia  o a  Igo 

m a r c a  b . r. 529 3 5
Bliższej wiadomości udziela ustnie 

lub pisemnie inspektor Zakładu kura
cyjnego p. K a r o l F o r n e r  tamże.

Pierwsza zachodnio-galicyjska
F A B R Y K A  K O R K Ó W

do flaszek i beczek 77 25 52

BERNARDA MULSTEINA
*  K r a k o w i e ,  n l .  S t r a d o m  1. 2 7 ,

założona w roku 18d4, poleca Szan. Publiczności* 
swoje wyroby, oraz kapsle metalowe do fllaszek. 

Cennik i próbki na żądanie za d a r m o .

Patenty na w ynalazki
wyrabia i zużytkowuje 55 34 0

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentowe

B e r lin , W . Putsdamerstrasse 3.

"W Stanisławowie

HOTEL IMPERIAL
PIERWSZORZĘDNY 

p r z y  u l .  K a z im ie r z o w s k ie j ,
(vis-k-vis Kasy Oszczędnośol),

poleca się Szanownej P. T. Publiczności. 
Pokoje od 90 et. wyżej. 123 36 48 

Z poważaniem 8 .  F a l k .

257 19 20

Ces. król. nprzyw.

podług jednogłośnego zdania znawców i powag, należy uważać bezwarunkowo za najlepszy 
środek do czyszczenia ust i zębów, gdyż on jest pierwszą i  jedyną wodą do ust i zębów, która 
przez swą dotąd niezrównaną, odwaniającą siłę, usuwa przyozyny dziurawych zębów i nieprzy-. 
jemnej woni % ust mając nadzwyczaj orzeźwiający miły smak. Wsiutea tej osobliwej własności 
został „Kosmin“ odznaczony złotym medalem na wszystkich obesłanych wystawach i co dzień 
używają go najwyższe osobistości. — Flaszkę za i  złr , wystarczającą na długo, dostać można 

w aptekach, lepszyeh drojtueryach i perfumeryach. 437

543 1 0

. ' '  , i męskie pierścienie
Prawdz. i4  nar. złoto na sreorze platerowane, 
-*zda sztuka prze» e. k. urząd cechowana , za 

trwałość 5-letnie poręczenie.

Fabryki Szklą taflowego i Luster
i n r m  &  c l a s e r

T a r n ó w  -  D w o r z e c .  19
P. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, 
polecamy S*WO wyrotoy, które pod względem 

jakości nie ustępują czeskim i belgijskim.

C e n y  b a r d z o  n i s k i e .
Główny skład we Lwowie, ul. Szpitalna L. 4.

Nr. 175 z podobiz. 
brylanta złr. 1*75 .

Nr. 142 l podobiz. 
brylanta złr. 1*7S.

Nr. 22 pierśeień alians 
z szatiremji imitowan. 
brylantem złr. 1*9 0 .

Nr. 117 z imitaeyą 
turkusa złr. 1*75.

Nr. 191 z podobiz. 
brylanta złr 2*4u.

Nr. Ib z imitowan. 
ametyst, złr. 2 '2 5 .

Naśladowane brylanty jyeh pierścieni mają wspa 
niały kształt i ogień, i nawet znawcy nie mogą 
ieh rozróżnić od prawdziwych. Obrączki ślubne 

po złr. 1-20. Skrawek papieru na miarę.
Do nabycia t y l k o  u firmy

Alfred. Fischer
w Wiedniu, I., Adlurgasse 10

Wysytka za zaliczką. — Za niestosowne zwrot 
p eniędzy. 53 4 1 3 

K a t a l o g  z a  d a r m o  1 o p ł a t n i e .

W * Już dnia marca
nieodwołalnie

ostatnie ciągnienie

ielkiej [jobroczynnej ĵ oteryi
na dochód poliklinicznego Związku (szpitala).

Główna wygrana 1 0 0 . 0 0 0  KORON,
1 wygrana na 5000, 1000 itd. koron waitoścl

gotówką z odciągnięciem 20%.

Losy tylko po H F  j t o r o n i ©  A | f  sprzedają: B l n r o  l o t e r y j n e  w W i e d o l t t ,  I . ,  f rp ie g e l-  
g a s s e  X r. 1 2 ,  oraz w K r a k o w i e  Juda Birnbaum, kantor wym iany; Bracia Eibenschiitz, kantor wymiany; Albert 

Mendelsburg, dom bankowy; A. Holzer, dom bankowy, .Uroi Goitheb, aom bankowy. ‘ b ib  1 12

Zaprowadzenia

rządzeń osaczających
z  patantowanam l przyrząd am i do osuazanla pow ioir ca

-  ii __  ?  P  . w fabrykach
S M  najrozmaitszego rodzaju

podejmuje się
Ł u f t - T r  o c k n u u  g a a p p  a r a t - A . - O .

Wiedeń, VIII., Ga*®e 25p. 161 42 52

9 9
„ O B f i A F

Polecam
I austr. los krzyża, I włoski los krzyża, 
I los Bazylika, I los tabaczny,

za gotówkę za około lO O  koron, lub  na 20  rat 
miesięczny«*ii po 4  korony.

K o r z y ś c i :
1. Już po złożeniu 2 pierwszych rat ma kupujący niepodzielne prawo 

do wygranej wszystkich 4 losów, które 'W  o L i ( , ^ l i  r o H - U  b io r ą  
udział w 11 ciągnieniach o g ł ó w n y o Ł l  w y g r a n y c h ,  
o  I r  o  t o  4 5 0 . 0 0 0  k o r o n  oprocz wygranych poboczn.

2. Najmniejsze wygrane tych losów, na które w najgorszym razie przy
najmniej musiałyby przypaść, wynoszą obecnie około 8U koron, dochodzą atoli 
do około 126 koron, kupujący nabywa więc prawa do wygranej bardzo tanio.

3. Losy te mają zawsze wartość i każdej chwili można je oaprzedać lub 
zastaw ć ; stanowią w ięc zawsze pomoc na nieprzewidziane wypadki.

Zlecenia po otrzymaniu 2 pierwszych rat załatwia się spiesznie. Także 
wszelkich innych losow dostać można tanio. 310 <s lo

E d w a r d  U r b a n ,  B e r n o ,
Bom bankowy, Wielki plac 25, w domu własnym.

Firma istnieje od r. lbby.
Rzetelni agenci potrzebni wsządzie. Ceny niskie. Prowizya dobra.

„ C A C Ł H » P “
Przem ysł Żelazny i Maszynowy,

W ie d e ń ,  IV ., W i e d n e r  H a u p ts t r a H « e  4 6 . 
W r o c ła w ,  O h i a u e r  t h a u s s ó e  29.

Maszyny do wyrobu narzędzi 
■ osobliwe maszyny

do obrabiania żelaza  i drzew a.
Generalny zastępca

MO* OK 08Z1ZĘI>XY W V  TO W  *\r ■? A1 E li?  n
Najtańsza siła ru :bu. J k a  A f t J k A . A I  J A A i l - N M j

2 6 0 9  s z t u k  W r u e b u .  S C H E M U I T Z .  1 23 1 2

Uznane za dobre środki lecznicze przeciw nieżytom wszelkich błon, 
szczególnie błon przyrządów oddechania i trawienia. •  •  •  •

Gleichenbergsfai
zamknięty zdrój Konstantyna, Emmy 
i zdrojowe solanki Konstantyna, o o
Zdrój Jana c

413 4 12

•  c  •  •
jako ns pój orzeźwiający.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie.

B e z  k o n k u r e n c j i !

Rotba wyciąg gulaszowy
( n a ju o i r s z y  w y n a la z e k )

j e s t  j e d y n y m  ś r o d k i e m ,  a ż e b y  w y b o r n y

GULASZ
o pięEnym kolorze, rozkosznym smaku ł soku, przyrządzie 
prędko i bez trudu. Zawiera najlepsze i zupełnie czyste 
tłuszcze, należytą ilość korzeni, odpada przeto wszelki 
dalszy dodatek. Nieoceniony dla każdego gospodarstwa 

restauraeyi, kawiarni i t. d.
C E N A :

Tabliczka na 4 do 5 kilojtramnw mięsa 4 0  cent.
Mała tabliczka na 1 kilogram mięsa 1 0  cnt.

Skład główny:
B E B L Y A K

*w Wiedniu, I., Naglerpasse Nr. 1.
Dostać można w każdym handlu korzennym i łakoci. 

N a jm n i e j s z a  p r z e s y ł k a  n a  p r ó b ę  2  mt. w . > . 
o p ł a t n i e  z a  z a l i c z k ą . 214 8 10

Papier z fabryki Braci Fijałków skich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewslri.

04035561

18488238


